„GWIAZDY MUSZĄ PŁONĄĆ" - ta jeden z najciekawszych obrazów trwającego w listopa- 
dzie Przeglądu Polskich Filmów. Młodzi twórcy po kilkutygodniowym pobycie w podzie- 
miach śląskich kopalni wydobyli stamtąd dwa niezwykłe tematy połączone w jeden ekspe- 
rymentalny film. Tak powstała podwójna opowieść o gasnącej gwieździe starej kopalni i © 
ostatnim koniu, który ciągnął polski węgiel. „Gwiazdy muszą płonąć” to Śmiałe, ambitne i 
bardzo udane zamierzenie artystyczne, które powinno wpłynąć ożywczo na rozwój polskiej 
kinematografii. Twórcami filmu są dwaj młodzi reżyserzy - Witold Lesiewicz i Andrzej 
Munk oraz dwaj operatorzy - Romuald Kropat i Zbigniew Raplewski. Film ten, zreali- 
zowany w Wytwórni Filmów Dokumentalnych, wszedł obecnie na ekrany naszych kin 


NA PRZYKŁAD SIEDLISZCZE. Jeszcze niedawno, 
bo zaledwie kilka łat temu, wieś Siedliszcze była za- 
padłą dziurą pozbawioną jakichkolwiek urządzeń, to- 
nącą w ciemności i błocie. Dziś wieś ma betonowe 


chodniki, światło, Dom Kultury, 


Dom Sportowca, 


szpital. Na zebraniu wyborczym mieszkańcy wsi jed- 
nogłośnie wybrali swego kandydata do Rady Naro- 


dowej — dyrektora szpitala dr. 


Aleksandra Bałasza 
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FILMOWA 
45/54 


Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mat- 


cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski. 


NE BR 


TEMATY KRONIKI: Na 
przykład Siedliszcze (zdj. 
R. Dziułko, O. Samuce- 
wicz). Żerańska siła (zdj. 
W. Jabłoński). Buraczana 
taśma (zdj. R. Trzeszew- 
ski, J. Przybylski). Pałace 
Warszawy (zdj. 
siołek). U króla smoków 
(zdj. L. Zajączkowski» 
dźwięk — M. Kuczyński). 
Dwa remisy (zdj. K. Szcze- 
ciński, M. Wiesiołek). Ze 
świata: Zwycięzcy (ZSRR), 
Młoda arena (Węgry). 


Na porządku dnia: sprawy filmu animowanego 


Scena 2 barwnego flimu rysun- 
kowego „Historia o czyżykach* 


w realizacji żnażduje się obe- 
enie film kukiełkowy „Cyrk 


W końcu ub. miesiąca 
odbyła się w Łodzi zor- 
ganizowana przez dział 
programowy Wytwórni 
Filmów Fabularnych na= 
rada w celu przedyskuto- 
wania _ problemów zwią- 
zanych ze _ scenariopisar- 
stwem dla potrzeb filmu 
rysunkowego i kukiełko- 
wego. W naradzie wzięli 
udział literaci, realizato- 
rzy filmów animowanych, 
pracownicy _ programowi 
kinematografii oraz przed- 
stawiciele prasy. 

Dyskusję poprzedził po- 
kaz nowych polskich fil 
mów rysunkowych i ku- 
kiełkowych. Uczestnicy na- 
rady zwiedzili również u- 
ruchomione niedawno w 
Tuszynie pod Łodzią ate- 
lier dla realizacji filmów 
kukiełkowych. 

Narada, w której nie 
ograniczono się tylko do 
spraw scenariusza, a po- 
ruszono także ogólne za- 
gadnienia odnoszące się 
do twórczości w  dzie- 
dzinie filmu animowanego 
— jest zapoczątkowaniem 
szerszej Mdkcji Wytwórni 
Filmów Fabularnych, ma- 
jącej na celu wciągnięcie 
do współpracy z filmem 
rysunkowym i  kukiełko- 
wym pisarzy i plastyków. 


Nowa polska kreskówi 
torowa "pt. „Niebieski 


Miele! 


Ukończony «film __ kuktetkowy 
„Opowieść / michałkowicka” 


M. Wie== 


m m 


ZERAŃSKA SIŁA. Jeden z największych obiektów 


przemysłowych Żerania — warszawska 


elektrocie- 


płownia rusza. W oparciu o radziecką dokumentację 
i dostawy sprzętu zbudowaliśmy nowoczesną wysoce 
zmechanizowaną fabrykę prądu i ciepła. W specjalnej 
nastawni — mózgu elektrociepłowni — automatyczne 
przyrządy kontrolne sygnalizują najmniejszą awarię 
lub zakłócenie w pracy, nie dopuszczając do przerw 


CO NOWEGO w wFD? 


Wytwórnia Filmów Do- 


kumentalnych — ukończyła 
ostatnio kilka nowych fil- 
mów  krótko- i średnio- 
metrażowych. 


Z życia marynarzy wód 
słodkich zrealizowano film 
pod tytułem „Wodniacy 
Odry". Autorami jego są: 
S. Sprudin i W. Borowik. 

Zostały już zakończone 
dwa krótkie plakaty fil- 
mowe: „Warszawskie po- 
rządki* "i  „Osadnictwo”. 
Pierwszy z nich jest pla- 
katem satyrycznym, zrea- 


—lizowanym przez J. Hoff- 


mana, W. Skórzewskiego 
i B. Chamczyka. Autora- 
mi drugiego są: J. Łom- 
nicki i B. Chamczyk. 
„Jeden dzień  tatrzań- 
ski* — to tytuł jeszcze 
jednego filmu, który znaj- 
duje się w końcowej fa- 
zie obróbki _ laboratoryj- 
nej. Jest to kolorowy film 
o pięknie Tatr. Reżyserem 


i operatorem filmu jest 
M. „WĘPÓCH. 
= Mika montażo- 


wych znajdują się dalsze 
filmy. 


Z posiadanych materia- 
łów — zdjęciowych reżyser 
B. Rybczyński „montuje 
film publicystyczny pod 
tytułem „Wietnam”, 


„Gdzieś w brzeskim po- 


wiecie" — to historia 
powstania ludowej  spół- 
dzielni _ ceramicznej na 


Łysej Górze. Film ten re- 
alizowany 
Rewkiewicza, 
A. Staśkiewicza. 

Reżyser  L. Pijanowski 
przy współpracy operator- 
skiej J. Pyrkosza realizu 
je opowieść o kłodzkim 
zespole pieśni i tańca, 
wskrzeszającym stare lu- 
dowe pieśni dolnośląskie. 
Tymczasowy tytuł filmu: 
„Od Wrocławia”. 

* 

Reżyser Erwin Axer, 
który dokonał ostatnio 
ekranizacji sztuki „Domek 
z kart", pracuje obecnie 
nad cyklem filmów doku- 
mentalnych pt. „Mistrzo- 
wie sceny polskiej". 
Pierwszy film z tego cyk- 
lu opowie o życiu i pracy 
twórczej znakomitego ar- 
tysty Aleksandra Zelwe- 
rowicza. E. Axer rozpo- 
czął już realizację tego 
filmu. Zdjęcia wykonuje 
L. Zajączkowski. 

© ochotniczym zaciągu 
pionierskim do walki z 
odłogami opowie film „Na 
odłogach", którego reali- 
zacji podjął się J. Kaden. 
Autorem zdjęć jest Z. Ra- 
plewski. 


zdjęcia — 


Nie każda przegrana — 
w życiu czy w sporcie — 
jest. klęską. I z_ prze- 
granej można wyjść peł- 
nym zwycięzcą. Zwycięz- 
cą moralnym. 1 odwrot- 
nie— można zwyciężyć w 


Charakteryzator Z. Dobracki 


pędzła”, by twarz nie błyszczała. Kame! 
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walce, a mimo to być 
pokonanym moralnie. Oto 
motto, sens ideowy  fil- 
mu- „Trzy _ przegrane" 
o młodzieży, gra- 
nego przez młodzież, rea- 
lizowanego przez — mło- 


ostatnie pociągnięcie 


czyni 
gotowa. Zaczynamy! 


„TRZY PRZEGRANE 
Ww REALIZACJI 


dych absolwentów  Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej w Łodzi. Jest to 


ich praca dyplomowa, de-=— 


biut w pełnym metrażu. 

Film składa się z trzech 
nowel o tematyce sporto- 
pływackiej, kolar- 
skiej i bokserskiej. Scęna- 
riusz jest pracą zbiorową 
L. Tyrmanda, S. Lenarto- 
wicza, A. Bohdziewicza, E. 
Petelskiej, Cz. Petelskiego 
i M. Promińskiego. Reży- 
serują film: Ewa Petelska, 
Stanisław Lenartowicz i 
Czesław  Petelski. Zdaję. 


Zbigniew Czajkowski, 
toni Wójtowicz i Czesław 
Świrta. Kierownictwo ar- 
tystyczne objął reżyser 


Bohdziewicz. 
komponuje 


Mu- 
Jerzy 


Antoni 
zykę 
Harald. 
Akcja| filmu. rozaywa 
się _w środowisku 
ZACK PÓTA (A 
Dolnym Śląsku, Krakowie 


i Nowej Hucie. Zdjęcia 
plenerowe, ostatnio robio- 
ne w Krakowie i Nowej 
Hucie, są już ukończone. 
Wykonawców czeka jesz- 


cze obecnie żmudna pra- 
ca w atelier. 


Jedna ze scen fumu „Trzy 
rzy (od lewej): 


przegrane". Na zdjęciu — akto- 


E. Jaroszówna, K. Łaniewska i T. Wesołowski 


jest przez J. 


Refleksje z peuwneś podróży”) 


Z WIZYTĄ W STALINOGRODZKIM KLUBIE WĄSKIEJ TAŚMY 


Grupa filmowców-amatorów ze Stalinogrodu przy dokonywaniu zdjęć 
na terenie prowadzonych przez archeologów wykopalisk w Opolu 


spomnienia z wizyty zło- 
W żonej stalinogrodzkim fil- 

mowcom-amatorom chciał- 
bym zacząć od pewnej ciekawo- 
stki, Oto w czasie VII Festiwa- 
lu Filmów Radzieckich Stalino- 
gród miała odwiedzić delegacja 
filmowców radzieckich. Człon- 
kowie delegacji mieli być w wo- 
jewództwie stalinogrodzkim trzy 
dni. W trzecim dniu filmowcy- 
amatorzy chcieli sprawić drogim 
gościom miłą niespodziankę po- 
kazując im film z dwóch pierw- 
szych dni ich pobytu. 

Następnie jednak przyszła 
wiadomość telefoniczna, że go- 
ście radzieccy zabawią w Stali- 
nogrodzie... zaledwie 7 godzin. 
Początkowo członkom  amator- 
skiego klubu filmowego przy 
wojewódzkim domu kultury 
zrzedły miny, ale później zaczęli 
się zastanawiać i obliczać z 
ołówkiem w ręku. W pierwszej 
chwili sami nie bardzo wierzyli 
w swe obliczenia, ale pomimo 
wszystko postanowili spróbować. 
Korzystając z pomocy dyrektora 
OZK ob. Jana Achtelika, który 
przydzielił im samochód, utwo- 
rzyli dwie ekipy realizatorskie, 
z których jedna wyjechała na 


spotkanie gości, a druga przy-, 


gotowywała oświetlenie. 

Pozostałym członkom klubu 
przydzielono funkcję łączników 
i laborantów. Gdy pierwsza eki- 
pa realizatorska nakręcała sce- 
ny powitania, łącznicy stopnio- 
wo dostarczali nakręcone rolki 
do laboratorium, a laboranci wy- 
woływałi je, suszyli i następnie 
montowali. 

W ten sposób powstał ten 
„szybkościowy” film, który zade- 
monstrowano gościom na projek- 
cji w hotelu „Orbis” — na 40 
minut przed odjazdem. Operato- 
rzy: Norbert Boronowski i Ed- 
ward Poloczek, laboranci: Jan 
Maćkow i Henryk Neuman, łącz- 
nicy: Prusiewicz, Przybyła, Świę- 
tochowski' i Majcher, oraz kie- 
rownik produkcji Bolesław Zie- 
liński — mogli sobie pogratulo- 
wać. 

STALINOGRÓD 
DAŁ PRZYKŁAD 


Jeżeli mówi się o ruchu fil- 
mowców-amatorów w Polsce, to 
zawsze wskazuje się na Stalino- 
gród. Nie bez racji. Ośrodek sta- 
linogrodzki mający najdłuższe 
tradycje jest jednym z nielicz- 
nych w Polsce, gdzie członkowie 


* Patrz „Fllm” nr 45 str. 11 


(Fot. M. Kornioki) 


klubu wąskiej taśmy pracują ko- 
lektywnie, według planu. 

Nic więc dziwnego, że w ub. 
roku na festiwalu filmów ama- 
torskich im właśnie przyznano 
pierwszą nagrodę. 

Młodzi filmowcy-amatorzy mz- 
ją już w swym dorobku kilka 
interesujących pozycji, a wśród 
nich tzw. etiudę fabularną, zrea- 
lizowaną na podstawie książki 
Juliusza Fuczika „Reportaż spod 
szubienicy", film krajoznawczy 
„Istebna* oraz krótkometrażów- 
kę sportową „Gdzie jest bram- 
ka?*. 


PRZED TEGOROCZNYM 
FESTIWALEM 


Bardzo się ożywiła działalność 
amatorskiego klubu filmowego w 
Stałlinogrodzie w związku ze 


Tematem filmu amatorskiego o Opolu stały się również odbudowane 


kamieniczki na Rynku. Na zdjęciu: 


zbliżającym się drugim festiwe- 
lem filmów amatorskich. Kilku- 
nastoosobowe zespoły zrealizo- 
wały trzy średniometrażowe fil- 
my. Zespół kierowany * przez 
przewodniczącego klubu N. Bo- 
ronowskiego zrealizował film pt. 
„Tatry”, poruszający temat nie- 
bezpieczeństw samotnych wy- 
praw wysokogórskich. 

Grupa Edwarda Poloczka na- 
kręciła w Bystrej interesujący 
lilm pt. „Wiedźmy”, poświęcony 
walce, którą na wsi prowadzi 
służba zdrowia nie tylko z cho- 
robami, ale również z ciemnotą 
i zabobonem. 

(Trzeci zespół kierowany przez 
Jana Maćkowa i Mariana Kor- 
nickiego zrealizował film oświa- 
towy, poświęcony zabytkom pol- 
skości na Opolszczyźnie. 


Inna ekipa zdjęciowa stalinogrodzkich filmowców-amatorów nakrę- 
ciła reportaż z interesującej wyprawy wysokogórskiej w Tatrach 
(Fot. N. Boronowski) 


ekipa filmowa przy pracy 
(Fot. M. Kornicki) 


Ale entuzjastom filmu nie 
wystarczyła realizacja tych trzech 
filmów. Mniejsze zespoły przygo- 
towały na festiwal filmy krót- 
kometrażowe. Są to: film o 
wyprawie rowerowej na zamek 
będziński, film o warszawskiej 
Starówce oraz film o działalno- 
ści domu kultury przy kopalni 
Wanda-Lech. 

Gawędzimy sobie w laborato- 
rium, które swoim wyposażeniem 
przypomina pracownię średnio- 
wiecznego alchemika. 

— Jesteśmy dotychczas osa- 
motnieni — mówi Norbert Bo- 
ronowski. — Chętnie widzielibyś- 
my u siebie jakiegoś reżysera 
albo operatora, który podzieliłby 
się z nami swym  doświadcze- 
niem. 

— Niestety, uważają oni nasze 
progi za zbyt niskie dla siebie — 
żali się Jan Maćkow. 

— Ale nieraz i my jesteśmy 
od nich szczęśliwsi — dodaje 
Breguła — bo sami przecież wy- 
konujemy cały proces produkcy]- 
ny filmu, poczynając od filmo- 
wania, poprzez obróbkę labora- 
toryjną aż po napisy i montaż. 
A poza tym sami wyświetlamy 
nasze filmy. 

Z dalszej rozmowy dowiedzia- 
łem się, że członkowie amator- 
skiego klubu filmowego w Stali- 
nogrodzie oprócz opieki nat 
górnikami-filmowcami z kopalni 
Wanda-Lech (którzy zaczynaj: 
przejawiać coraz bardziej oży- 
wioną działalność) noszą się z 
myślą zorganizowania jeszcze w 
roku bieżącym sekcji filmowych 
przy hucie Baildon i hucie Ka- 
ściuszko w Chorzowie oraz przy 
PGR-ze, w Zbrosławicach, pow. 
Gliwice. 


iNa zakończenie jeszcze kilka 
słów o planach ambitnych fil 
mowców stalinogrodzkich na naj- 
bliższą przyszłość. Są one bardzo 
szerokie. Młodzi filmowcy-amato- 
rzy zamierzają osiągnąć jeszcze 
w tym roku liczbę stu członków 
klubu (na razie jest ich około 
sześćdziesięciu). Ponadto zamie- 
rzają pracować nad dalszym 
ulepszeniem obróbki laboratoryj- 
nej oraz udźwiękowieniem swo- 
ich filmów systemem magneto- 
fonowym, jak również prowa- 
dzić doświadczenia nad obróbką 
laboratoryjną taśmy barwoczu- 
łej. 


Życzymy „powodzenia. 
ZBIGNIEW ZAPERT 
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Polska Krontka Filmowa 42/54 „Winobranie". Zdjęcia: R. Trzeszewski 


onad dwa miliony widzów 
ogląda każde nowe wydanie 
Polskiej Kroniki Filmowej i 
twierdzę, że odsetek  nieza- 


dowolonych jest bardzo mini- 
malny, o wiele mniejszy od ilo- 
ści skwaszonych twarzy, które 
można widzieć po niejednym na- 
szym filmie fabularnym. 
Roczna produkcja Kroniki w 
metrażu odpowiada około pięciu 
pełnometrażowym filmom, czyli 
— poddając się dalej magii cyfr 
— dochodzimy do ciekawego 


PKF 24/54 „Alurm*, Zdjęcia: J. Pyrkosz 
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wniosku, że w ciągu dziesięciu 
lat pracy PKF wyprodukowała 
metraż równy niemal około pięć- 
dziesięciu filmom, podczas gdy 
nasza Wytwórnia Filmów Fabu- 
larnych na swym koncie zapi- 
sała trzydzieści tytułów. Słowem 
tylko suchy liczbowy dorobek 
tej najmniejszej komórki pro- 
dukcyjnej naszej kinematografii 
zmusza. do stosunku wręcz od- 
wrotnego do tego, jaki zajmuje 
aparat rozpowszechniania. Bo 
dla niego jest ona tylko jakby 


PKF 5/54 „Rośnie 


Mieczysław /Wiesiotek, 


złem koniecznym. A gdy na sza- 
lę oceny rzucimy rację najwięk- 
szej wagi — opinię widza, który 
dziś wprost nie wyobraża sobie 
seansu bez Kroniki i po prostu 
tupie z niezadowolenia, kiedy 
zdarzy się taki seans w kinie — 
musimy uznać, że jest coś fa- 
scynującego w pracy nieliczne- 
go i skromnie wyposażonego w 
aparat techniczny zespołu twór- 
czego PKF. 

1 grudnia 1944 roku w Lubli- 
nie ukazuje się pierwsze stałe 


Warszawa”. 
Witold 


Zdjęcia: 
Jabłoński 


OPOLSKIE 
KRONICE 
LWÓWY 


. / , 
WIAJLOMLOJ 


PKF 42/54 „Kukułeczki w Paryżu” 


wydanie Polskiej Kroniki Fil- 
mowej. Pierwsze pejzaże ziemi 
wolnej, panoramy zniszczeń, ob- 
raz ludu, który oczyszcza ze Śla- 
dów wojny miejsca pod fabryki 
i zasiewy. Kronika nasza — u 
wówczas utożsamiało się to 
ż pojęciem kinematografii pol- 
skiej w ogóle — usiłowała 
nadążać za ciepłymi jeszcze Śla- 
dami życia. Wiele było w tych 
latach przypadkowości i sponta- 
niczności. Przekazywanie widow- 
ni najświeższych wiadomości z 


PKF 20/54 „a/s Turiejski". 


Zaj.: 


J. Sowiński 


PKF 22/53 „W warszawskim Zoo” 


PKF 
cia: 


16/53 
Witold "Jabłoński, Karol 


„Notatnik Warszawy”. 


frontu i placu budowy odbywa- 
ło się w sposób często utarty 
już i wytarty przez „przepisy” 
filmowe. Trzeba było od począt- 
ku wypracować własną drogę. 
Błędy popełniane przez Kroni- 
kę były typowymi dla każdej 
dziedziny sztuki czy prasy — 
boć na tym pograniczu stoi na- 
sza Kronika, gazeta XX wieku. 

Droga ta trzeba przyznać by- 
ła długa. Ale i rezultaty jej są 
godne pozazdroszczenia. Możemy 
być dumni, że Polska Kronika 
Filmowa należy dziś do naj- 
lepszych kronik świata. Mamy 
możność oglądania od czasu do 
czasu zagranicznych materiałów 
kronikalnych: radzieckich, ki 
jów demokracji ludowej, krajów 
kapitalistycznych. I właśnie zna- 
ne tematy polskie niejednokrot- 
nie ogląda się z większą cieka- 
wością niż zagraniczne nowi- 
ny. Bo liczne nasze reporta- 
że z uroczystości krajowych — 
jak żadne inne — mają w sobie 
wiele niecodzienności i poezji. 
To już nie tylko przemówienia, 
maszerujące tłumy i potok slo- 


ganów komentarza, ale uśmie- 
chy  niekłamanej radości i ro- 
mantyzm naszej młodości, Bo 


ukazywany przez Kronikę czło- 
wiek na budowli planu sześcio* 


letniego — to nie sztafaż wiel- 
kiej panoramy przemysłowej czy 
rekwizyt uzupełniający  wielo- 


członową maszynę, ale świado- 
my twórca piękna pracy. Bo 
pejzaż przemysłowy czy kraj- 
obraz wiejski naszej Kroniki — 
to nie naturalistyczna rejestra- 
cja, ale szeroki, epicki, wielo- 
płaszczyznowy obraz  rzeczywi- 
stości. 

Właśnie Kronika przekazała 
nam obraz gigantycznych pieców. 


Zdj.: 


Zdję- 
Szczeciński 


W. Forbert 


PKF 15/53 „Lud 


w_ Wierzbicy, wielki wysiłek bu- 
downiczych Nowej Huty czy 
rozmach warszawskiego zagłębia 
budowlanego. Zanim twórcy fil- 
mów fabularnych ukazali nam 
kraj — już dzięki Kronice 
spopularyzowany został surowy 
urok morza czy grożne pięk- 
no Tatr. Kronika ukazała nam 
okazałość warszawskiego ' Pa- 
łacu Przyjaźni i mroczne kró- 
lestwo górnictwa, świat naszej 
przyrody i owiane sentymentem 


kartki przeszłości z wystaw, 
muzeów, teatrów. 
Ale nasza Kronika to nie 


tylko obraz, który daje estetycz- 
ne przeżycia i wzbogaca pojęcie 
świata. To, co jest niesłychanie 
cenne i co właściwie tylko w 
naszej Kronice kwitnie w 'ostat- 
nich latach — to publicystyczna 
pasja i chęć czynnego współ- 
udziału w życiu. Obraz nie ugła- 
skany i grzeczny, ale pełen wi- 
goru i niekłamanej naturalności 
stał się argumentem PKF. W 
sylwetkach bohaterów, których 
ukazuje nam PKF, wypracowa- 
no i wyszlifowano szczegóły, o 
jakich myśleć powinni twórcy 
pełnometrażowych filmów. 
Możemy mieć czasami żal, że 
nie oglądamy tak dobrych tech- 
nicznie zdjęć, jakie mają zagra- 
niczne kroniki, że często odczu- 
wamy brak autentycznego dźwię- 
ku, że nasze podkłady muzyczne 
są dość ubogie. Ale to wszystko 
są przeszkody do pokonania — 
leżą one w zasięgu bazy tech- 
nicznej, której wzbogacenie je-t 
doprawdy sprawą zależną tylko 
od zdolności organizacyjnych. 
bo co do możliwości naszych 
operatorów, to jesteśmy zupeł- 
nie pewni i wierzymy, że z tym 
sprzętem, na którym pracują — 


PKF 22/54 „Na Jaworki" 


ć śląski 
Zajęcia tego tematu wykonał J. Pyrkosz 


zaorywa miedze” 


dokonują rzeczy, o jakich nie 
śniłoby się zagranicznym opera- 
torom-kronikarzom. 

Czy te superlatywy oznaczają, 


że z Kroniką jest już . bar- 
dzo dobrze? Nie, bo to są 
te szczytowe osiągnięcia. One 


opierają się na wieloletniej bazie 
doświadczeń i pomyłek. Zanim 
wywalczyliśmy | humanistyczny 
obraz człowieka w' Kronice — 
psuły nam krew tysiące metrów 
metalowych strużyn, pędzących 
kół, dymiących kominów. Za- 
nim człowiek zaczął przemawiać 
do nas własnym językiem, na- 
turalnie się poruszać i śmiać czy 


palić papierosa (1) i zanim 
wyszedł z ramek — portreci- 
ków — upłynęło wiele mi 


sięcy. Obrazu wsi polskiej wła- 
ściwie do dziś dnia nie wi- 
dzimy w Kronice. Zagadnienie 
przyjaźni polsko-radzieckiej je- 
szcze zbyt często obraca się w 
sferze sloganów. I jeszcze” 
pojawiają się tzw. „samograje”, 
o których pisze się, że odfajko- 
wano taki a taki temat czy ak- 
tualność. 

Te niedociągnięcia nie dyskre- 
dytują jednak osiągnięć PKF. 
One tylko osłabiają ideowo-ar- 
tystyczny profil naszej Kroniki 
Bo Kronika w przeciwieństwie 


do pozostałych dziedzin twór- 
czości filmowej ma swój wła- 
sny profil — profil, który zna 


każdy. I to jest chyba najwięk- 
sze osiągnięcie Kroniki, że po- 
wiązała się z życiem narodu, 
z życiem widza. Bo przecież 
miary tego oblicza nie da wy- 
liczenie osiągnięć i pomyłek, ono 
może tylko wzywać, że trzeba 
dalej równie mocno i uporczy- 
wie szukać prawdy o naszym 


BSA JERZY BEREDA 


Zdj.: H. Makurewicz PKF 


PKF 25/54 „Warszawa — Łódź". Zdjęcia tego 
tematu Króniki wykonał Roman Wionczek 


PKF 4ż/sd „Witany w Warszawie” 
Zdjęcia: W. Forbert, B. Lambach 


PKF M/5i „Chuligani”, Zdź.: F. Basko 


Zdj.: Zespół Kroniki 
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45,52 „Wybory do Sejmu" 


ie będzie to ani wielka kil- 
kuseryjna epopeja history- 
czna, ani filmowy fresk z 
udziałem tysięcy statystów, ani 


nasz tzw. reportaż zdarzeniowy. 


A jednak realizacja filmu zapla- 
nowana jest na 3 lata. 


Chodzi tu o jeden z nowych 
filmów produkcji węgierskiej, 
który na ekranach ma się uka- 
zać dopiero w roku 1957. 


Ale zacznijmy od początku. 


Najpierw parę słów o autorze. 
Jest nim dr Istvan Homoki-Na- 
gy. Pisaliśmy już o nim swego 
czasu, gdy piękny film popular- 
no-naukowy jego realizacji pt 
„Od wiosennego wiatru do je- 
Siennego wichru* zdobył nagro- 
dę na festiwalu filmowym w 
Wenecji w roku ub. Specjalno- 
ścią Homoki-Nagy'ego są filmy 
z życia ptaków i zwierząt, rea- 


lizowane bardzo mozolnie, po- 
woli, w naturze, wymagające 
niesłychanej _ cierpliwoś wie- 


dzy, poświęcenia i pomysłowości. 
Słowem — Homoki-Nagy to taki 
węgierski Włodzimierz Puchal- 
ski Obaj w swych krajach nie 
mają sobie równych, obu łączy 
prawdziwa pasja filmowca-my- 
śliwego, który udaje się na bez- 
krwawe łowy z kamerą w rę- 
ce, obaj kochają swą pracę i bo- 
haterów realizowanych filmów. 
i każdy ma już na swym koncie 
niejeden międzynarodowy suk- 
ces. s 
Homoki-Nagy przystąpił w tym 
roku.-do- urzeczywistnienia za- 
miaru, z którym nosił się już 


od dawna i który uważa za naj- 
poważniejsze przedsięwzięcie w 
swej dotychczasowej twórczości 


„Autor filmu, reżyser i operatof 
dr Istvan Homoki-Nagy przy kamerze 


> FIEM 
KTÓREGO REALIZACJA 


POTRWA 3 LATA 


Główny bohater filmu 


Zanim posłuchamy, co powić 
o swej nowej pracy autor, zaj- 
rzyjmy do scenariusza. 

Węgierski pejzaż. W gęstwinie 
lasu mieszka myśliwy z trze- 
ma wiernymi towarzyszami. Oto 
oni: myśliwski wyżeł Fricko o 
pięknej lśniącej sierści, kłapo- 
uchy jamnik Taczko i drapieżny 
ptak o żółtych oczach i moc- 
nych szponach. Cała ta czwórka 
żyje ze sobą w przyjaźni i zgo- 
dzie już od kilku lat. 

Pewnego razu myśliwy ładuje 
swych przyjaciół na samochód 
i wysyła na wystawę myśliwską 
do Budapesztu. Po drodze klat- 
xa, w której jadą psy i ptak, 
spada z samochodu i rozbija się. 
Trójka przyjaciół zostaje sama. 


„Przyjaciele" — wyżeł Fricko 


Od domu i opiekuna dzieli ich 
kilkaset kilometrów. Co robić? 


I tu zaczynają się dramatycz- 
ne przygody bohaterów, którzy 
Jpoprzez pola, lasy i zarośla, po- 
woli, w zmieniających się wa- 
runkach pór roku wędrują w 
kierunku domu. 


Ciekawy jest epizod spotkania 
bohaterów z wędrownym cy!- 
kiem, z którego przypadkowo 
uwolniły: się egzotyczne zwierzę- 
ta. Te zawierają znajomość z 
naszą trójką i również włączają 
się do akcji. 


— W tym celu — mówi dr 
Homoki-Nagy — sprowadziliśmy 
wprost z Afryki „świeżo” schwy- 
tane dzikie zwierzęta. Lwy czy 


tygrysy, które urodziły się już 
w ZOO lub też były poprzednio 
tresowane, nie nadają się do 
zdjęć w naszym filmie. 


Metraż filmu będzie zbliżony 
do pełnego. Charakter obrazu 
jest inny niż moich poprzednich 
filmów. Wiele tu bowiem ele- 
mentów fabularnych. Są role 
główne i epizodyczne, niemal 
wszystkie grane przez czworo- 
nożnych i skrzydlatych aktorów. 
Grają też i ludzie — zawodowi 
aktorzy. 


Kilka tygodni zajęło nam wy- 
szukanie obu psów. Po wizytach 
w wielu psiarniach, gospodar- 
stwach spółdzielczych i prywat- 
nych, leśniczówkach — znaleźli- 
śmy w jednej z zapadłych wsi 
za Cisą odtwórcę roli psa Fric- 
ko. Zawarliśmy umowę z wła- 
ścicielem i dziś Fricko zadomo- 
wił się już w Budapeszcie i przy- 
zwyczaił do swego tresera, któ- 
rego nie opuszcza ani na chwilę. 
Pies jest inteligentny i zapewne 
podoła niełatwym zadaniom, któ- 
re go czekają. 


Film nosi tytuł „Przyjaciele* 
i będzie realizowany na taśmie 
barwnej przez nasz stały zespół, 
który pracuje w tym samym 
składzie od sześciu lat. Kierow- 
nikiem produkcji jest moja żo- 
na. Skomplikowane perypetie 
bohaterów naszego filmu i pra- 
ca niemal wyłącznie w plenerze 
zmusiły nas do zaplanowania 
czasu produkcji na okres kilku 
lat. Chciałbym, aby nasz film 


opierając się na naukowych pod- 
stawach był równocześnie zaj- 
mującą rozrywką dla szerokich 
mas widzów. GD 


Przy realizacji filmu współpracuje 
także żona autora, Zauzsa Zsoldos 


„Rozmowę z Aleksandrem For- śleć 


a rzeczą realizatora jest 


wałory filmu, polemizując z 


warsztatową filmu 


RECENZJE 


KWARTALNIK 
FILMOWY 
Nr 2 — 1954 


nowym numerze „Kwar- 
talnika Filmowego" _wido- 
czny jest wysiłek redakcji w 
kierunku zamieszczania mate- 
riałów aktualnych, związa- 
nych z nurtującymi nasze ży 
cie filmowe problemami. Cie- 
szymy się. że słowa krytyki 
wysuwane pod adresem 
„Kwartalnika” nie przebrzmia- 
ły bez echa i nakłoniły re- 
dakcję do zmiany stylu pra- 
cy. 
Pod tym względem za cie- 
kawą pozycję uznać należy 
przede wszystkim obszerną 
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dem o „Piątce z ulicy Bar- 
skiej", przeprowadzoną przez 
Jerzego Toeplitza. 


Rozmowa dotyczy kilku 
spornych zagadnień, jakie na- 
sunęły się krytykom i wielu 
widzom po obejrzeniu „Piąt- 
ki*. Ford wyjaśnia je ze swo- 
Jego autorskiego punktu wi- 
dzenia. O ile nie jest prze- 
konywający jego wywód na 
temat motywów, które skto- 
niły go do zdemaskowania Ma- 
cisza przy końcu filmu jako 
wroga, jak też nie możemy 
się zgodzić z uzasadnieniem 
naqłeqo przejścia montażowe- 
go (Kazek i Hanka na zaba- 
je — ci sami wśród 
ruin na wiosnę). to całkowi- 
c'e przyznajemy rację Fordo- 
wi, gdy twierdzi, że celowo w 
filmie swoim unika stawiania 
kropek nad i. zbędnej łopa- 
tologii, jeżeli chodz: o pro- 
blem winy i kary chłopców. 
Słusznie twierdzi reżyser, że 
działanie utworu filmowego 
nie może kończyć się z zakoń- 
czeniem projekcji, że widz po 
wyjściu z kina powinien my- 


danie mu materiału do prze- 
żyć i rozmyślań oraz zabez- 
pieczenie ich właściwego kie- 
runku. Ford wyznaje, że cie- 
szy się. iż po wyjściu z kina 
widzowie zastanawiają się nad 
dziejami bohaterów jego fil- 
mu, uważa refleksję związa- 
ną z winą i karą chłopców 
za pożyteczny ferment, który 
musi doprowadzić do właści- 
wej oceny bohaterów. 

Bardzo ciekawe są uwagi 
Forda na temat adaptacjj i 
dramaturgii  „Piątki* oraz 
sprawy barwy. 

Szkoda, że rozmówca For- 
da, Jerzy Toeplitz, ograniczył 
tylko do roli reprodukto- 
ra słów twórcy „Piątki*, po- 
zbawiając zupełnie rozmowę 
charakteru polemicznego. co 
— przyznajmy — w wypad 
ku wymiany zdań dwóch na- 
szych czołowych filmowców 
(krytyk — twórca) mogłoby 
dać jeszcze ciekawszy wynik. 

Temat - „Piątki* uzupełnia 
artykuł Tadeusza Konwickie- 
go „W sprawie poezji”, w któ- 
rym autor podkreśla poetyckie 


uwagami 
ków. 

Bardzo pożytecznej pracy 
dokonał Krzysztof Toeplitz, 
próbując dać w obszernym 
studium pt „Komentarz do 
filmu „Rzym, godzina 11* cha- 
rakterystykę włoskiej szkoły 
filmowej, jej rozwoju i przed- 
stawicieli ze szczególnym u- 
wząiędnieniem Gluseppe De 
Santisa. Rzecz jest na terenie 
naszej publicystyki filmowej 
nowa, ujmuje trafnością wielu 
spostrzeżeń i uogólnień, daje 
dużo materiału, który — Jak 
autor sam zastrzega — wy- 
maga jeszcze dyskusji | prze- 
pracowania. Całość jest bar- 
dzo interesująca. Chcieliby- 
śmy. by w „Kwartalniku” u- 
kazywało się więcej tego ro- 
dzaju prac. 

Stabiej wypadły „Uwaqi o 
warsztacie realizatorskim fil- 
mu „Rzym. godzina 11* Pa- 
wta Komorowskiego i Jerzego 
Wójcika. Są zbyt wycinkowe, 
nieśmiałe | za mało usystema- 
tyzowane. Czy nie stać nas 
jeszcze na dramaturqiczną | 


niektórych kryty 


analizę 
chociażby w rodzaju tych, ja- 
kle publikował francuski in- 
stytut Filmowy (IDHEC)? 

Bardziej wnikliwe, choć tro- 
chę jednostronne, jest omó- 
wienie zagadnień adaptacji na 
przykładzie filmu „Odzyskane 
szczęście", dokonane przez 
Leona Bukowieckiego pt. 
statnie dzieło Wsiewołoa 
dowkina*". 

Archiwalną osobliwością 
jest recenzja pokazu pierw- 
szych filmów  lumierowskich 
jóra Maksyma Gorkiego. 
przytoczona i skomentowana 
przez Aleksandra  Jackiewi- 
<za. Zdumiewa niezwykła traf- 
ność uwaq i oceny, danej sztu- 
<e filmowej przez wielkiego 
pisarza już w chwili pierw- 
szego zetknięcia się z kine- 
matografem przed blisko 60 
laty. 

Numer uzupełniają sprawo- 
zdania | recenzje oraz prze- 
qląd zagadnień filmowych 
krajowych i zagranicznych, ze- 
stawiony znacznie staranniej 
niż w numerach poprzednich. 
z.P. 


* 


darzył się wypadek wyjąt- 

kowy. Udała się rzecz bar- 
dzo rzadka i trudna: autorzy 
nowego polskiego filmu „Po- 
ścią" zdołali zrobić zdumie- 
wająco nudny i żenująco nie- 
zdarny film sensacyjny. Kle- 
dyś podobnie nieudolne filmy, 
Jak np. „Powrót" lub „Dwie 
godzin odkładaliśmy na 
półkę, a teraz taki „Pością” 
jeszcze niedawna  posłaliśmy 
na festiwal w Karlowych Va- 
rach, sby dać świadectwo do 
czego Jesteśmy zdolni, Nie 
wiem, czy to dobrze... 

Tak, oczywiście, potrzebne 
nam są filmy rozrywkowe, 
chcemy filmów sensacyjnych. 
Ale nie za wszelką cenę. Sen- 
sacyjność „Pościqu* jest już 
za daleko posunięta. Polega 
ona bowiem na tym, że tylko 
drogą  cierpliwej perswazji 
można by przekonać widza, że 
to, co się dzieje na ekranie, 
powinno mu zapierać dech w 
piersi. 

Jest to zjawiska prawie je- 
dyne w dorobku kinematogra- 
fil. Piszę „prawie”, mając na 
myśli „Niedaleko Warszawy". 
1 tu zaczyna sprawa po- 
ważna. 

Trzeba zapalić czerwone 
światło na torach  kinemato- 
qrafiil W czasie kiedy dzie. 
więć sztuk szlifuje swoją for- 
mę i szuka  ważkich treści, 
dziesiąta muza zaczyna pro- 
dukować odpady. Czy „Celu- 
lozę” | „Piątkę z ulicy Bar- 

rygijską qwiaz- 

„Gwiazdy muszą pło- 

musieliśmy okupić aż 

takimi ofiarami? Na pewno 
niel 

Kiedy się ważyły losy sce- 
nariuszy „Pościgu* i „Nieda- 
leko Warszawy”, do władz ki- 
nematografii wpływały różne 
propozycje: ryzykowne, nie- 
pewne, nie zaplanowane, trud- 
ne do osądzenia, rozmaite. 
Ale o tamte, o ich powodzenie 

urzeczywistnienie trzeba by 
Huc się z energią i odważnie. 
Tamte miały ręce i rozpalone 
głowy. te były pomalow. 
kolor ochronny. 

„słuszność. 

Skoro już zapędziłem się w 
metafizykę i mówię o filmach, 
które nie istnieją. będę chwalił 
niepowodzenia, których nie 
ma. 

Niech będzie pochwalony za- 
wód scenarzysty, który chciał 
spojrzeć w oczy życiu, | ośle- 
Pllo qo bogactwo ludzkich 


spraw; niech będzie pochwa- 
tony reżyser, który zerwał ze 
sztampą, skreślił połowę dia- 
logów i aktorom kazał więcej 

ruszać niż mówić, oraz 
operator, co mimo pochmur- 
nej pogody zaczął „kręcić” 1 
mu nie wyszło. 

Bardzo bym chciał napisać 
wreszcie o filmie nieudanym. 
ale o filmie, który chciał się 
czegoś dobić, nowym ludziom 
wyszedł naprzeciw w  spo- 
sób nowy, chciał coś więcej 
powiedzieć, niż wiemy i... nie 
starczyło mu sił. Bardzo bym 
chciał. 

Tymczasem jak katarynka 
trzeba powtarzać, że nieszczę- 
sny szablon siedmiu błędów 
głównych, wyhodowanych na 
łonie tematyki produkcyjnej, 
przeszczepiono na teren filmu 
sensacyjnego. Trzeba również 
rozwiać pewien mit i zdemen. 
tować wyrosły z lekceważenia 
widza pogląd, jakoby uspra- 
wiediiwieniem dia tego rodza. 
Ju filmów miał być fakt, że 
nkonie, pością, sensacja* — 
to się widzom podoba. Tak, to 
się widzom podoba, „Po- 
ścią" — nie. 

Piętnastoletni chłopcy wy- 
chodząc z kina mówili krótko, 
dosadnie i trafnie:  „qłupie”. 
) to jest zdrowa reakcja widza 
na świadome uprawianie ła- 
twizny. Można dać ludziom 
do jedzenia kwaśne Jabłka, ale 
liści człowiek jeść nie będzie. 
| może się obrazić na kogoś, 
kto mu je podaje ze słodkim 
uśmiechem. 

To, że film podszywa się 
pod problem czujności wobec 
ukrytej działalności wrogów, 
uważam osobiście za kalkuła- 
cję autorów, obliczoną| na 
prostoduszność ludzi, którzy 
decydowali 0 skierowaniu fil- 
mu do produkcji. 

O sposobie przedstawienia 
rzeczywistości w scenariuszu 
tego obrazu, o wartości sce- 
nopisu, o jego dialogach, re- 
żyserii i inscenizacji pisało si 
już dość szczegółowo z okaz| 
„Trudnej miłości" i „Niedale- 
ko Warszawy". Tu ograniczy- 
my się więc do stwierdzenia, 
iż sam fakt, że coś się rusza 
na ekranie, nie wystarcza Jesz- 
cze, żeby to nazwać filmem z 
punktu widzenia estetyki so- 
cjalistycznego realizmu. Może 
estetyka stawia w tym wypat 
ku zbyt wysokie wymagania, 
skora jednak umówiliśmy się 
przykładać tę miarę do zjawi- 


ska filmu, będziemy ją nadał | 


zawsze stosowali. 

W tym wypadku naprawdę 
nie jest znów takie ważne, czy 
„Pością'* Jest trochę lepszy od 
„Niedaleko Warszawy" czy 
odwrotnie. Obydwa filmy znaj. 
dują się poniżej minimum wy- 
maqań, jakie stawiamy utwo- 
rowi artystycznemu. 

Konie na ekranie ukazały 
się na długo przed dźwiękiem 
i — wbrew powierzchownym 
przypuszczeniom — gonitwy, 
biegi. pościgi nie są wcale 
łatwe do sfllmowania. Wyma- 

ją wielkiej sprawności i po- 
mystowości operatorskiej, du: 
łego opanowania techniki 
zdjęć, drobiazgowego przemy- 
ślenia sytuacji w scenopisie. 
Każda klatka w montażu ta 
kiego filmu jest ważna. Tym- 
czasem „Pością" jest pod tym 
wzqlędem kobyłą, która padła 
na pierwszej przeszkodzie. 

Jakaś krótka scena ucieczki 
przez leśne bagna, samo 
wprowadzenie do filmu, kilka 
poszczegójnych ujęć qonitwy 


(w całości bardzo ślamazar- - 


ne|) to Jedyne błyski ciekawej 
pracy operatora, który był 
prawdopodobnie bardziej za- 
Jety technicznymi sprawami 
koloru, niż samym _ przebie- 
giem zdjęć. 

Taki film jak „Pością* po- 
winien być popisem umiejęt- 
ności dla „szwenkierów" (ope- 
ratorów kierujących kamerą w 
czasie zdjęć w ruchu), powi- 
nien być zmontowany .już w 
scenopisie. Tymczasem  za- 
brakło mu w ogóle dynamiki. 

Kiedy już mowa o sprawach 
warsztatowych, to warto pod- 
kreślić, że jak na początki 

mu kolorowego, udało się w 
„Pościgu* pomyślnie rozwią- 
zać sprawę barwy w trudnej 
scenerli zieleni i brązu la- 
sów., 

Wielce naiwne perypetie 
scenariusza zaaranżowane w 
sposób  marionetkowy przez 
reżysera pogrzebały sensacyj- 
ny temat. Punkt ciężkości 
„Pościgu” leżał w scenopi: 
który został zrobiony bez 
inwencji. Trudno było potem 
coś na to poradzić. 

Scenarzysta i reżyser filmu 
myśleli, że zrobią film. w któ- 
rym konie będą grały same. 
Tymczasem konie domyślając 
się kto na tym skorzysta, kto 
zbierze świadczenia | zasługi— 
nie dały się nabrać. My też. 


BOHDAN WĘSIERSKI 


BRAMA NR.Ó 


otwiera 
nowe tematy 


arówno w ocenie, jak i w 

odbiorze filmów chińskich 

natrafialiśmy na pewne 
trudności. Odmienność tych fi 
mów — powolny rozwój akcji, 
konwencja gry aktorów — jest 
dość trudna do przyjęcia dla 
europejskiego widza. 

Drugą trudność przedstawiała 
tematyka tych filmów, prawie 
niezmiennie taka sama: jakiś 
odcinek frontu, akcja rozgrywa 
się w niewielkim oddziale armii 
regularnej czy też wśród party- 
zantów. Bohaterowie w tym 
oddziale — schematyczni. Czar- 
nymi kreskami _ narysowani 
przeciwnicy. 

W rezultacie z trudem można 
było odróżnić „Stalowych bo- 
jowników* od  „Nieustraszone- 
go batalion 

Brama Nr 6* sprawia dużą 


niespodziankę. Większa część 
akcji rozgrywa się jeszcze pod 
władzą Czang Kai-szeka i w 


swoim przebiegu daleka jest od 
jednoznaczności filmów batali- 
stycznych. 

Konflikt między robotnikami 
przedsiębiorstwa  transportowe- 
go i jego właścicielami nasuwa 
niejedno skojarzenie z twórczo- 
ścią Gorkiego, a zwłaszcza ze 
sfilmowaną „Wassą Żeleznową” 
chociaż nie osiąga tak głębokiej 
analizy społecznej. 

Właściciel | przedsiębiorstwa, 
stary dziadek Ma Pa-pei, ze 
swym synem nie chcą nawet 
myśleć o zbliżającej się ofen- 
sywie armii ludowej. Zamiast 
starać się zmienić swoje postę- 
powanie wobec — robotników 
stwarzają okropne warunki 
pracy i pozbawiają tragarzy mi- 
nimalnej należnej im zapłaty. 
Wydaje im się, że terrorem i 
posłuchem skłonią _ robotników 
do walki z armią wyzwolenia. 
Do stosowania takich metod za- 
chęcają przedsiębiorców przed- 
stawiciele  czangkaiszekowskiej 
władzy. 

Konflikt dochodzi do szczytu 
w dniu urodzin starego właści- 
ciela. Robotnicy żądają zaleg- 
łych wypłat 1 udziału w zy- 
skach. Właściciel pozornie zga- 
dza się na żądania, ale tylko po 
to, aby następnego dnia rozpę- 
dzić demonstrujących przy uży- 
ciu policji. 

Dopiero nadejście władzy 1 
dowej oddaje  sprawiedliw. 
robotnikom, a zarazem otwiera 
najciekawszą sekwencję filmu. 
Okazuje się, że dziadek Ma to 
człowiek Ślepy i głuchy w 
swym uporze. Mimo oczywistej 
klęski nie chce jej uznać i w 
imieniu „starego rodu", jego 
minionej „chwały" wzywa syna 
do stawienia oporu. Aby nie 
dopuścić robotników na dziedzi- 
niec fabryki, rzuca się przed 
pierwszy przybywający z towa- 
rem wóz. W tej historycznej 
chwili jego demonstracja nie 
jest już niczym innym jak przy- 
krym incydentem bez konsek- 
wencji Starca podnoszą i wy- 
prowadzają z fabryki. |. 

Gra zespołu aktorskiego jest 
tym razem zróżnicowana. Prze- 
sadny jest tylko Liu Ing jako 
delegat Sung. 

W sumie — film jest pró- 
bą rozszerzenia tematyki ki- 
nematografii chińskiej o dra- 
mat społeczny, w którym posta- 
cie są bardziej pogłębione psy- 
chologicznie. 

LEON BUKOWIECKI 


sd 


Mieczysław Stoor, 


jeden z 


bohaterów 


„Piątki z ulicy 


powieści utluntyckiej" rolę Wietnamki 


Uarskiej”, 


gra rolę Niemca, Schmidtu 


B *9 jeszcze zupełnie ciemno, kie- 

dy nazajutrz zbudziło go trzy- 
krotne hukanie sowy. Ubrał się po 
omacku nie zapalając przez ostroż. 
ność światła i wyskoczył przez okno. 
Gaston stał za ogrodzeniem z ręka- 
mi w kieszeniach, drżący na całym 
ciele. Nocny chłód przenikał do szpi- 
ku kości. * 

— Pistolet masz? 

— Ahat.. 

„Bernard zaniemówił z przejęcia. 
Ani mu w głowie była zakłócenie 
szy, w której cień idącego człowi: 
ka sunął wzdłuż morza. 

— To on — szepnął Gaston. 

Obaj szczęknęli zębami z zimna 
czy podniecenia. Trzymali się za ra 
miona i wychylali głowy spoza wyd 
my. Cień zatrzymał się przy samej 
linii odpływu, widoczny tylko wte- 
dy, kiedy piany wysokiej fali pod- 
nos'ty się za nim na morzu... 


| / ielka przygoda — to ma- 
MY rzenie  lat- dziecinnych 
"Jej pragnienie  podsycają 
powieści fantastyczne, czytane 
chętnie przez młodzież. Każdy 
chłopak marzy o przygodzie, 
niemal każdy jej szuka 
Przygoda, która _ spotkała 
dwóch chłopców: Gastona i Ber- 
narda, miała nieco inny charak- 
ter. Była nie tylko tajemnicza, 
fantastyczna, zawierała nie tyl- 
ko dreszczyk niebezpieczeństwa. 
Miała także głębsze znaczenie 
ideowe, które zrozumiał natych- 
miast jeden z chłopców; dla 
drugiego zaś stała się począt- 
kiem przemian w jego świado- 
mości, zmusiła do samodzielne- 
go myślenia, do nowej niezna- 
nej mu dotychczas oceny ota- 
czającej go rzeczywistości. 


W łódzkim atelier realizuje 
obecnie reż. Wanda Jakubow- 
ska film pt. „Opowieść atlanty- 
cka" na podstawie scenariusza 
opartego na opowiadaniu Miro- 
sława Żuławskiego. 

Wątek „Opowieści* prowadzo- 


ny jest wokół przygody dwóch 
chłopców: Bernarda, syna bo- 
gatego lekarza z Bordeaux, któ- 
ry wraz z rodziną przyjechał na 
odpoczynek do swej Willi w Ni- 
mizam na wybrzeżu Oceanu At- 
lantyckiego, i jego rówieśnika — 


Gastona, syna robotnika prze- 
bywającego u wuja, zbieracza 
żywicy. 

Gaston łowi ryby, bo jego 


wuj za mało zarabia na utrzy- 
manie. Bernard pomaga mu, bo 
nudzi się na feriach w zacisz- 
nej, wyludnionej wiosce. Pew- 
nego dnia chłopcy trafiają na 


ukrywającego się w bunkrze 
dawnego wału atlantyckiego 
Niemca — Gerharda Schmidta. 


Inaczej reaguje na opowiada- 
nie Niemca o jego drodze od 
faszyzmu do pozycji  proleta- 
riackich Gaston — dziecko pro- 
letariatu francuskiego, któremu 
amerykańska Military Police 
zamordowała matkę i uwięziła 
ojca, inaczej — Bernard, dzie- 
cko burżuazji francuskiej 

„Opowieść _ atlantycka" więc 
— to nie tylko przygoda. To na 
tle przygody dwóch chłopcó: 
którzy przypadkiem poznali się 
i zaprzyjaźnili — obraz pięknej 
postawy proletariatu Irancu- 
skiego, jego głębokiego interna- 
cjonalizmu, to obraz antynaro- 
dowej postawy burżuazji fran- 
cuskiej, która broniąc się przed 
„grożącym" jej komunizmem 


sprzedaje wolność swej ojczyż- 
ny. 
Realizacja filmu jest zamie- 


rzeniem śmiałym i pełnym roz- 
machu. Akcja toczy się nie tyl- 
ko na wybrzeżu Oceanu Atlan- 
tyckiego we Francji, ale także 
w Wietnamie i Berlinie. Odtwo- 
rzenie tych różnorodnych sce- 
nerii wymagało wiele wysiłku i 
trudu. A realizatorzy postawili 
sobie ambitne zadanie: jak naj- 
więcej autentyzmu! 

Wioskę Nimizam „umieszczo- 
no* w Łebie. Jest to miejscc- 
wość, o najszerszej plaży na na- 


Edward Dziewoński i Mi 


Stoor w jednej ze „scen 


szym wybrzeżu. Jedyna 
naszym wybrzeżu posia 
chome wydmy, które zz 
nadatlantyckie diuny — 
me wzgórza  usypane 
wiatr. A więc okolice Łe 
stąpiły z powodzeniem la 
lesiste tereny na _ piaszc 
wybrzeżu atlantyckim po 
wo-zachodniej Francji. 
plaża w Łebie pozwoliła 
„zrobienie* _ przypływów 
pływów oceanu, któryc 
zna nasze morze. Uchylaji 


i mieczem pustoszą ziemię wietnamską. Scena z filmu „Opowieść atlantycka* realizowanego przez reż. 


ka tajemnic filmowych  powie- 
my inscenizowanie takiego 
przypływu było dość skompli- 
kowane. Specjalne pompy przez 
długie miesiące zalewały pi 
sek nadmorski, który łapczywie 
wchłaniał wciąż wodę, zamiast 
pozostawić ją przy brzegu, jak 
to się dzieje przy zjawisku na- 
turalnego przypływu. 

Niektóre sceny nakręcano na 
morzu. W tym celu przebudo- 
wano jeden z naszych statków 
handlowych na _ „autentyczny 
francuski. 

Atlantyckie  wybrzeże”*trzeba 
było zaopatrzyć w  atlantycką 
florę i faunę. Zdobyto ją w du- 
żej mierze p pomocy - Insty- 
tutu Morskiego. Swoją niepx 
lednią rolę * odegrają w filmie 
nieznane u nas ra ośmior- 
nice. 

Wioskę  wietnamską zaopa- 
trzyły w roślinność palmy zbie- 
rane w całym kraju. Przeżyły 
one ciężkie chwile «» czasie po- 
żaru wioski. Wioska wietnam- 
ska zbudowana została w Go 
spodarzu pod Łodzią. Nikt się 
jednak tego na podstawie zdjęć 
na ekranie nie domyśli, tak jest 
wierna egzotycznej  rzeczywi- 
stości. 

Nieco więcej kłopotu mieli 


Reżyser Wanda Jakubowska podczas 


Wietnamczyka- 

Okazało się, 
mamy tylko jednego autentycz- 
nego Wietnamczyka — studenta 
San-Cong-Ninha. Za- 


Wietnamczyków przebywających 


odtwórczynią 
wiosce wietnamskiej bę- 


nie w Polsce. 


Jest ona aktorką, która ukoń- 
czyła szkołę teatralną w Lond, 

nie, a u nas nie występuje z 

względu ńa słabą znajomość ję- 
zyka polskiego. Rolę chłopca 
wietnamskiego gra łodzianin, 
syn Polki i Chińczyka, uczeń 
VI klasy szkoły podstawowej. 

Jeżeli dodamy do tego, że od- 
twórca roli Gastona czternasto- 
letni Michał  Bustemante jest 
synem Hiszpanki i Francuza, to 
stwierdzić trzeba będzie, ż 
film  „Opowieść* — to 
„Wieża Babel". 

Bernardem jest trzynastoletni 
Damian Damięcki, syn Dobi 
wa. Damięckiego. Rodziców 
narda grają: Renata Kossobudz- 
ka i Henryk Szletyński. Rolę 
Gerharda Schmidta odtwarza 
Mieczysław Stoor, znany nam 
z filmu „Piątka z ulicy Bar- 
skiej”. 

Poszukiwania odtwórców 
łowych ról trwały długo 
cownicy — „Opowieści* 
drowali wiele szkół w wielu 
miastach kraju. Zarówno im. 
jak i nam wydaje się, że doko- 
nali słuszfego wyboru. 
tyczne, ładne buzie 
zjednają sobie niewątpliwie 
sympatię widzów. 

Cóż jeszcze do tego dodać? 


Wandę Jakubowską na podstawie opowiadania M. Żuławskiego 


Trębacz armit kołonialnej. Zdjęcie 
z filmu OPOWIEŚĆ ATLANTYCKA 


Chyba to, że realizacja filmu 
(operatorem jest Stanisław Wohl, 
zaś kierownikiem produkcji 
Mieczysław — Wajnberger) zn 
duje się w stadium końcowym. 
Pozostały do ukończenia scen, 
i podziemnym m 
lejmowane w spe 
cjalnie zbudowanym  fragmen- 
cie metra na stacji towarowej 
Dworca Kaliskiego w „ Łodzi 
Dekoracja oparta została na 
autentycznych wzorach. 
T. WOJCIECHOWSKA 
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ReGENZE 


wantura o dziecko* z u- 
działem bardzo  popular- 
nego komika francuskiego 
Fernandela jest pierwszym fi 
mem z tym aktorem, który tra- 
fil na nasze ekrany. Pierwszym 
ale nienajlepszym. 

Reżyser Henri Verneuille_u- 
chodzi za „specjalistę od Fer- 
nandela* i stworzył niejeden 
wartościowy film z tym utalen- 
towanym komikiem.  Fernandel 
występował już w stu filmach 
i ma w dorobku wybitne osiąg- 
Możemy się więc spodzie- 
wać, że jest to pierwszy ale nie 
ostatni film, w którym widzimy 
jego rodłużną bladą twarz. 


Zostawmy jednak na 
sprawę _przypadkowości 
filmu i zajmijmy się samą 
„Awanturą o dziecko”, bo wy- 
bór choć przypadkowy nie jest 
wcale zły. 

Scenariusz tej komedii — to 
jeden zabawny i prosty pomysł 


boku 
wyboru 


uzupełniony minami Fernande- 
la, grą Fernandela, ruchami 
Fernandela i bardzo pewną, 


kulturalną reżyserią. To, że tak 
dobrze bawimy się na tym 
przyjemnym filmie, zawdzięcza- 
my w dużej mierze umiejętno- 
ściom Verneuilla, który pokazał 
raz jeszcze, w sposób odrębny, 
z dobrotliwym uśmiechem po- 
błażania — obraz życia prowin- 
cji! francuskiej. W tej komedii 
nie ma ostrej satyry, takiej 
w  „Skandalu w Giochernariet, 
Jest to raczej pogodne podpa- 
trywanie tej ciekawskiej i kłót- 
liwej małej społeczności pro- 
wincjonalnej, gdzie wszyscy Się 
wszystkim interesuj; 
prywatne i najbardziej 
rozstrzygają się na mi 
rynku, 

Drobny realizm 
które aż się prosi 
podkreśla — stworzona p 
dobrych aktorów — cała galę- 
ria typów ludzkich. Ich dziwac- 
twa, przyzwyczajenia i zabawne 
cechy powodują niezliczone pe- 
rypetie i nieoczekiwane wyda- 
rzenia w tym sporze o uznanie 
nieślubnego dziecka. 


tego 
o komedię, 


życia, 


Film jest zabawny, bezpreten- 
sjonalny, posiada wiele ludzkie- 
go ciepła i jakby mimochodem. 
wśród wesołej zabawy stawia 
ważki problem obyczajowy. któ- 


remu nasz Boy poświęcił pół 
cia: sprawę stosunku do _ „nie- 
ślubnego" dziecka. Pewnie, że to, 
co we Francji jest jeszcze sp. 
wą społecznie otwartą, u nas 
od dawna zostało uregulowane 
ustawowo, ale kołłuństwo daje 
zawsze w takich wypadkach 
znać o sobie. W niejednym ma 
łym miasteczku fałszywy wstyd 
i moralna ciemnota zatruwają 
jeszcze życie młodej matce. Film 
w jakimś stopniu może pomóc 
w tej sprawie. 

Najlepsze, a na pewno najza- 
bawniejsze są w tym filmie sce- 
ny, w których oglądamy zna- 
komite osobistości miasta Valor- 


NIEBEZPIECZNY 
ŁADUNEK 


roblemy o wielkim, świa- - 


towym znaczeniu — wal- 

ka z niebezpieczeństwem 
nowej wojny i międzynarodowa 
solidarność klasy robotniczej w 
tej walce — okazały się ponad 
siły i możliwości twórcze auto- 
rów filmu „Niebezpieczny ładu- 
nek", Spraw, którymi dziś ży- 
je cały Świat, nie zdołali scena- 
rzyści Georg Egel i Kurt Bort- 
iedt oraz reżyser Gustaw von 
Wangenheim zawrzeć w arty- 
stycznej formie, ani też nie zdo- 


łali zmobilizować widza do u- 
czuciowego sojuszu z bohate- 
rera filmu. 


A fabuła dawała te możliwo- 
ści. 

Francuscy dokerzy odmawi 
ją wyładowania amerykański 
go statku, którego ładunek — 
to bomby napalmowe. Solidar: 
zują się z nimi dokerzy jedne- 
go z portów zachodnio-niemie- 
ckich, dokąd skierowano statek. 
Wybucha strajk. 

Drugi równoległy wątek — 
to historia Heina Jensena (Wil- 
helm Koch-Hooge), młodego ro- 
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„ rać: 


gue. Ci ojcowie uroczego mia- 
steczka są bardzo zabawni i ra- 
zem, i osobno. Piekarskie wyczy- 
ny jąkającego się listonosza po- 
budzą każdego do śmiechu. Za- 
bawny jest również kierownik 
poczty, z urzędu najlepiej poin- 
formowany o sprawach wag! 
państwowej, i mer dbający tyl- 
ko o następne wybory i o wła- 
sną popularność. 

Arbitralny i porywczy piekarz 
o gwałtownym usposobieniu i 
gołębim sercu — to postać praw- 
dziwa i wzruszająca. Wokół nie- 
go toczy się cała akcja lilmu. 
Osoba Fernandela jest głównym 
przedmiotem troski operatora i 


reżysera. W grze tego aktora do- 
strzega się wyraźnie dążenie co 
szukania głębszych środków wy- 
razu, do stworzenia postaci re- 
alnej. Fernandel stara się pozo- 
stawić po sobie mocniejsze wra- . 
żenie, niż przelotny uśmiech na 
twarzy widza. Najlepsze mo- 
menty w filmie to te, w któ- 
rych zapomina się o Fernande- 
lu-komiku i o jego minach, a 
podziwia się grę tego dobrego 
aktora. Dlatego chcielibyśmy zo- 


baczyć w przyszłości jeden z 
tych filmów, o których piszą 
Francuzi, że są „wielkimi Fer- 
nandelami*. 


LILIANA GIELNIEWSKA 


„——_L„„-2>„_____________ ___ _ __ ____. NN 


botnika, który po dłuższym o- 
kresie bezrobocia dostał wresz- 


cie pracę w porcie; dostał 
pod warunkiem, że będzie się 
trzymał z dala od _ „polityki 


Ale pewnego dnia musi wybie- 

albo pójdzie przeciwko 
swym towarzyszom pracy, wal- 
czącym o słuszną sprawę, albo... 
Jensen zna dobrze tę drugą 
ewentualność: bezrobocie, bara- 
dla bezdomnych, głód. Tylko 
że tym razem będzie na to ska- 


zany nie sam, lecz z żoną i ma- 
leńkim dzieckiem. 
w. życiu prawdziwy to i 


tragiczny konflikt, częsty zresz- 
tą w krajach kapitalistycznych. 
Niestety, w _ „Niebezpiecznym 
nie ma on artystycz- 
nejsgłębi i nie wzrusza widza. 
Z góry wiadomo jaką drogę Wy- 
bierze Jensen. Jego wahania cd 
samego początku nie są szczere, 
od samego początku reżyser 
drapuje go w togę „pozytywne- 
go bohatera", spłycając kon- 
flikt 

Człowieka więc w 
piecznym ładunku" zabrakło i 
został tylko... temat, czyli walka 
dokerów _ zachodnio-niemieckich 
przeciw amerykańskim okupan- 
tom, którzy — jak brzmi dla 
nich polecenie z kwatery głów- 


„Niebez- 


nej — „przy użyciu wszelkich 
środków" mają wyładować sta- 
tek. Ale scenariusz narzuca tu 
tyle zagadnień, załatwić chce ty- 
le spraw od razu, że dramatycz- 
ne możliwości tematu walki 
maleją z każdą chwilą. Wzra- 
stają za to dłużyzny. 

Zawodzą. również w tym fil- 
mie sceny najważniejsze, te, 
które ukazują środowisko doke- 
rów zachodnio-niemieckich, s0- 
lidaryzujących się w swej wal- 
ce z towarzyszami francuskimi. 


Ani na chwilę reżyser nie po- 
zwala nam zapomnieć, że to są 
tylko aktorzy i statyści, recytu- 
jący swe lewestie i poruszający 
się na ekranie pod jego batutą. 

Jest przy tym w  „Niebczpie- 
cznym ładunku" pewna bardzo 
niebezpieczna tendencja „upięk- 
szania” rzeczywistości. _ Układ 
sił między zachodnio-niemiecki- 
mi patriotami a amerykańskirni 
władzami okupacyjnymi, przed- 
stawiony w filmie, nasuwa py- 
tanie, jak to się dzieje, że Ame- 
rykanie jeszcze w ogóle są w 
Niemczech zachodnich? Wysiłki, 
by walkę o pokój prowadzoną 
w Niemczech zachodnich posta- 
wić na pierwszym miejscu i na- 
dać jej mobilizujące znaczenie, 
są zrozumiałe i godne uznania, 
ale efekt dają tylko wtedy, gdy 
towarzyszy im troska o zacho- 
wanie rzeczywistych proporcji. 
O tym nie pamiętali autorzy fil- 
mu. 

Na koniec — jedna sprawa na- 
tury technicznej. Znów w kopii 
filmu niektóre napisy są nie- 
czytelne, ponieważ wypadły one 
na białym tle. Czy naprawdę 
nic nie można zrobić, żebyusu- 
nąć te niedociągnięcia techni- 
czne? 

CZESŁAW MICHALSKI 


PO OBEJRZENIU „DYGNITARZA NA: TRATWIE* 


aureoli „Grand Prix* 

Karlove Vary 1954 we- 

szła na nasze ekrany 

nowa radziecka kome- 

dia Dygnitarz na trat- 
wie. W stosunku do filmu na- 
grodzanego jakoś mimo woli 
zaostrzają się kryteria oceny. Z 
drugiej strony — głód komedii 
filmowej jest u nas tak duży, że 
do każdej nowej pozycji tego ro- 
dzaju publiczność. się z 
pobłażaniem. Wdzięczność za 
wyprodukowanie jakiejkol- 
wiek komedii osłabia krytycz- 
ne spojrzenie recenzentów zasu- 
gerowanych powodzeniem filmu. 
Nie inaczej zresztą było do mie- 
dawna w Związku Radzieckim, 
gdzie nasza niedoskonała Spra- 
wa do załatwienia przyjęta by- 
ła niemal entuzjastycznie. Prze- 
ciętny czeski film Wczasy z 
Aniołem cieszył się w Polsce du- 
żym powodzeniem. 

Czy sukcesy Dygnitarza na 
tratwie są również wynikiem 
chwilowej koniunktury? 

Nie od razu można znaleźć 
odpowiedź na to pytanie. Pierw- 
szym wrażeniem po obejrzeniu 
filmu był raczej pewien zawód: 
po przeczytaniu dowcipnego sce- 
nariusza Galicza i Isajewa, po 
zestawieniu jego walorów z re- 
nomowanymi nazwiskami reali- 
zatorów i odtwórców głównych 
ról — oczekuje się od filmu 
większej śmiałości, więcej hu- 
moru, więcej ostrej satyry. 

A przecież film jako całość po- 
dobał mi się. I trudno była 
dopatrzeć się w gotowym dziele 
jakichkolwiek skrzywień pomy- 
słu scenarzystów czy też wadli- 
wej interpretacji poszczególnych 
epizodów. Uprzedzony znajomo- 
«ścią scenariusza o mających na- 
stąpić zabawnych perypetiach 
śmiałem się jednak w głos i 
wzruszałem się tak, jak tego 
chcieli twórcy filmu. Skąd więc 
nieskrystalizowane wątpliwości, 
mgliste zastrzeżenia? Doszedłem 
do dwóch wniosków: że obejrze- 
nie filmu na ekranie uprzytom- 
niło mi pewne usterki scenariu- 
sza i że w dobrej wierze się- 
gam po całą dłoń, choć pokaza- 
no mi tylko palce. 

Realistyczna komedia tym się 
różni od komedii produkowanych 
masowo przez kapitalistyczne wy- 
twórnie filmowe, że stawia sobie 
wyraźny, określony cel społeczny, 
że walczy z tym wszystkim, co 
szkodzi postępowi. Tymczasem 
różni komediorobi nie wahają się 
w imię wywołania pustego, bez- 
myślnego śmiechu na widowni 
deptać godność człowieka, robić 
jego karykaturę bohaterem swych 
tworów. Twórcy _ realistycznej 
komedii filmowej ośmieszają zło 
w imię dobrego. Nic nie stoi im 
na przeszkodzie, by w dążeniu 
do spotęgowania satyrycźnej wy- 


filmowej środki, poczynając od 
zwykłych tricków komediowych, 
kończąc na satyrycznym przeja- 
skrawieniu. 

Czy reżyser Kałatozow i sce- 
narzyści wykorzystali „w. pełni 
te wielkie jakie 
współ- 
czesnej o ludziach kraju socja- 
lizmu? 

Wspólne wczasy trzech przyja- 
ciół, którzy od wielu lat nie spo- 
tykali się — to wdzięczne tło dla 
śmiałego spojrzenia satyryka. Bo 
jak to bywa w życiu? Gdy po 
wielu latach spotykamy kolegę 
szkolnego, jakoś ostrzej dostrze- 
gamy jego zalety i wady. Jego 


charakter się skrystalizował, nam 
przybyło doświadczenia w ocenie 
ludzi 


Ostrze satyryczne komedii bi- 
je — bez dwóch zdań — we wła- 
Ściwym kierunku. Jeden z trzech 
przyjaciół, słynny architekt Nie- 
stratow cierpi na dość rozprze- 
strzenioną i w naszym społeczeń- 
stwie chorobę — na tzw. „zawrót 
głowy od sukcesów”, czy jak chce- 
cie — na „manię dygnitarstwa”, 
lub popularniej—„wodę sodową”. 
Nienajważniejsza zresztą w tym 
wypadku jest ścisłość diagnozy. 


Wiemy o co chodzi: kacyków ty-, 


pu Niestratowa nie brak wokół 
nas na wszelkich szczeblach hie- 
rarchii urzędowej i nieurzędo- 
wej i nie muszą to być koniecz- 
nie akademicy. Ważniejsza jest 
recepta, którą stosują twórcy fil- 
mu w celu  unieszkodliwienia 


bakcyla tej groźnej 
choroby. . 

Któż leczy Niestratowa? Nie 
tylko jego przyjaciele: zootechnik 
profesor Łapin i chirurg Czy- 
żow. Leczą go wszyscy napotka- 
ni po drodze ludzie, z którymi 
— nie wysadzając od dawna no- 
sa z zacisznego gabinetu — stra- 
cił kontakt. Leczą go fakty, któ- 
re zaczął dostrzegać. Obok spar- 
tańskich warunków życia na tra- 
twie zastosowano sprawdzoną 
metodę leczenia wstrząsami. Szo- 
kiem dla Niestratowa było: ze- 
branie budowniczych osiedla ho- 
dowców, na którym nie pozna- 
ny wysłuchał wielu słów gorz- 
kiej prawdy o sobie; operacja 
Kati Sincowej (akademik poczuł 
się współwinnym) i wreszcie kon- 
takt z biurokratą, zadufkiem Nie- 
chodą, którego zgnębiony aka- 


społecznej 


demik w jednej z najkapitalniej- 
szych scen filmu utożsamia z so- 


Trudno jednak nazwać wstrzą- 
sem dla Niestratowa kilkakrotne 
przemówienia jego przyjaciół, 
wytykających mu jego wady i 
podpowiadających właściwe po- 


stępowanie. Nadużywając tego 
rodzaju środków twórcy Ko- 
medii mogli łatwo się, zną- 


leźć w roli przysłowiówych 
„morderców dowcipów”. Na zżczę- 
szcie w Dygnitarzu na tratwie 
mamy przeważającą ilość dowo- 
dów, że jego twórcy potrafią 
uderzyć we właściwą iomediową 
nutę. Na przykład: bez łopatolo- 
gii, a przy tym w sposób humo- 
rystyczny odbyła się zdecydowa- 
na przemiana Niestratowa. 

Gdy we wspomnianej scenie 
zwraca. ©) on do Niechody: „Ja 


cię zrodziłem i ja cię zabiję” — 
wierzymy, że kryzys minął. Wie- 
rzymy tym mocniej, że nasz bo- 
hater — choć od _ pierwszych 
scen filmu poznajemy jego wa- 
dy i trudny charakter — od 'po- 
czątku do końca wzbudza... sym- 
patię. Prawdopodobnie realizato- 
rzy widzieli w Niestratowie do- 
brego w gruncie rzeczy obywa- 
tela, którego wady nie były moc- 
no zakorzenione, a dzięki temu 
kuracja nietrudna. Choć wiemy, 
że z zarozumialcami w życiu 
często bywa inaczej, dopuszcza- 
my i taki wariant. Pomaga nam 
w tym przekonująca kreacja ak- 
torska Merkuriewa. Gorzej jest, 
że Niechoda, ten zdecydowanie 
ujemny typ, jest postacią poka- 
zaną zbyt biernie i za bardzo u- 
suniętą w dalsze tło filmu. W 
ten sposób przytępiony został 


ostry pazur satyry, z jakim zagrał 
tę postać aktor. Antypatię „od 
pierwszego wejrzenia* wzbudza 
sekretarz Niestratowa. A prze- 
cież tak on, jak i sekretarz Nie- 
chody — to tylko słabe echo' 
zła, które siali ich szefowie. 

Wiele przykładów z klasycz- 
nych komedii Gogola, Szekspira 
czy Moliera wskazuje, że wy- 
śmiana ciemna postać moze 
wzbudzić na widowni obok nie- 
chęci — głęboką odrazę. Biuro- 
krata, karierowicz to jednostki 
zasługujące w społeczeństwie so- 
cjalistycznym właśnie na taki 
stosunek otoczenia. 

Na widowni raz po raz rozlega 
się głośny, serdeczny śmiech. 
Zauważmy, że wiele scen, które 
wprowadzają nastrój beztroskiej 
wesołości na widowni, nie nawią- 
zuje nawet pośrednio do główne- 
go wątku satyrycznego komedii. 
Taką jest zabawna scena kon- 
certu w Domu Marynarza, pe- 
cypetii z obuwiem Czyżowa, sce- 
na cudownego „ocalenia* Łapi- 
na i inne. 


Jednocześnie z pochwałą  po- 
mysłowości scenarzystów wysu- 
wam jednak pewną pretensję, O 
ile pełniejsze, bardziej przekonu- 
jące mogły być postacie nega- 
tywnych i pozytywnych bohate- 
rów, gdyby tą samą drogą „my- 
ślącego" śmiechu _ wzbogacić 
główny nurt fabularny kome- 
dii. Bardziej konsekwentna kie- 
runkowość scenariusza, śmielsze 
ośmieszanie postaci negatywnych 
przy pełniejszym wykorzystaniu 
szerokiego wachlarza środków 
filmowych — utrwaliłoby w pa- 
mięci widza sylwetki bohaterów, 
wzmocniłoby społeczną wymowę 
filmu. Chodzi mi więc przede. 
wszystkim o to, by jak najwię- 
cej. udanych pomysłów scenariu- 
sza i reżysera wiązało się bez- 
pośrednio z ideowym założeniem 
komedii. 

Dygnitarz na tratwie zbliża do 
nas również wiele postaci ludzi 
radzieckich, tak pięknych w ich 
codziennych staraniach o lepszą 
przyszłość własną, o dobro swego 
przedsiębiorstwa, całej radzieckiej 
ojczyzny. Uśmiech wzruszenia na 
twarzach widza jest wyrazem 
jego sympatii dla tych bohate- 
rów filmu, którzy, choć nie dają 
mu okazji do Śmiechu, czynią 
jaskrawszym obraz zła płyną- 
cego z tych wszystkich ludzkich 
ułomności, które są: przedmiotem 
ataku komedii. 

Ale, przyznajmy, role Łapina 
i Czyżowa nie są komediowo peł- 
ne. W żadnym wypadku nie stwa- 
rzają możliwości ukazania skali 
talentu Borysowa i Czirkowa. 
Wątek miłosny Łapina i Natalii 
wpada jakoś sztucznie w tok ak- 
cji Rekompensatą dla widza za 
tę nieprzekonującą dygresję mi- 
łosną są melodyjne piosenki 
Chrennikowa i nastrojowe zdję- 
cia plenerowe niedawno zmarłe- 
go tragiczną śmiercią operatora 
Magidsona. 

Nowa komedia radziecka zo- 
stała przyjęta przez polską pu- 
bliczność z wielką radością. 
Świadczą o tym pierwsze syg- 
nały festiwalowe. Przytoczone 
wyżej sugestie nie  przeszka- 
dzają mi być nadal jednym 
z entuzjastów  Dygnitarza na 
tratwie, tej niewątpliwie do- 
brej i wesołej komedii filmowej. 
Niezaprzeczalnym tytułem do wy- 
różnienia filmu jest odważny 
krok naprzód jego twórców w 
kierunku realizmu” socjalistycz- 
nego w komedii filmowej. 


ARTUR KALTBAUM 
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Z_ NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 
CIECHOCINEK 
Na brak filmów kolorowych 


czytelnicy i może byłoby do- 
brze, aby popułana wśród wi- 
dzów instytucja, tj. Centrala 
Wynajmu Filmów również Wy- 
powiedziała na ten temat swo- 
je ważkie słowo, gdyż milcze- 
nie — wbrew temu co mówi 
przysłowie — nie zaysze jest 
ałotem. 


barwnych filmach 
„Czarodziej Glinka", " „Kawa- 
ler Złotej Gwiazdy", a ostatnio 
o „Skanderbegu". W Ciecho- 
cinku ostatnie filmy barwne 
oglądaliśmy w 1953 roku, czyli 
jeszcze za czasów, kiedy w 
miejscowym kinie „Zdrój” był 
czynny projektor na szeroką 
taśmę. 


k tamtej pory na 
ekranie „Zdroju” zapanował 
kołor szaro-czarniawy. Ponie- 
waż jest duża różnica mię- 


sie, a tym, co się 
ekranie — ' chcialbym _uprzej- 
mie zapytać, czy w ogóle ce- 
lowe jest 'przekopiowywanie 
filmów barwnych na taśmę 
czarno-białą, jeżeli nawet na- 
pisy, które od biedy widać 
na tle jasnoróżowym, niebies- 
kim itp. zupełnie nie są wi- 
doczne na jasnych częściach 
kopiś_ czarno-białej 
J: 


najchętniej zamieścimy 
wylsśnienie CWY w tej spra- 
wie. 


ścian. Są tam wymal 
górki 4 ząbki tak dziwaczne, 
łe ponoć... straszą. 


tu głowy od tych esów flore- 
sów wymalowanych na _ ścia- 
nach? 


W KINIE „STOCZNIOWIEC" 
INACZEJ 


Jest to kino I kategorii i 
obsługa równi 


gruz sprzed ścina... wówczas — 
buzi dać, cacuszko! 
(Na podst. koresp. 

St. Kalisza) 


„ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© STAŁE CZYTELNICZKI z 
Gniezna. — List Wasz doty 
czący repertuaru kin w Gnież 
nie przestaliśmy do Okręgo. 
wego Zarządu Kin w Pozna 
niu. Obecnie otrzymaliśmy Od- 

Jż. w której OZK wyja 
„Milcząca ba- 


ku. Film ę 
wejdzie powtórnie na ekrany 
kin gnieźnieńskich w 1 kwar- 

le 1955 roku. Kopia filmu 
„Zasadzka” jest zniszczona | 
nie nadaje się do eksplonta- 


ga roku 184i 
gowy Zarząd Kin w Pozna. 
niu nie posiada, 
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JARA ZAŁATWIENIA 


edna z czytelniczek z Warszawy 

nadesłała nam pamiętnik opi- 

sujący przeżycia jakich doznała 
chcąc dostać się na „Hamleta" — film 
zrealizowany na pod- 
stawie znanej sztuki 
Szekspira. Poniżej za- 
mieszczamy — ciekaw- 
sze wyjątki z tego pa- 
miętnika — i jeżeli 
wpłynie on na polity- 
kę ekspozytury Cen— 
trali Wynajmu Fil- | 
mów w stosunku do 
wznowień bardziej atrakcyjńych fil- 
mów — wówczas będziemy uważali, 
że spełnił swoje zadanie. 


1a października — środa 

Dowiedziałam się, że w „Atlanticu” 
zaczęli grać „Hamleta". Muszę się ko- 
niecznie wybrać, czekam już przecież 
cztery lata na wznowienie tego filmu. 
Krysia i Halina — te, co to pracu- 
ją w zaopatrzeniu — też się wybiera- 
ją. Postanowiłyśmy iść razem. 


14 października — czwartek 

Zaraz po pracy poszłyśmy do „At- 
lanticu". Przed wejściem wielki tłok. 
Stanęłyśmy na końcu kilometrowej 
chyba kolejki— nie tracąc nadziei, że 
się dostaniemy. Za chwilę okazało się, 
że ludzie czekają na seans o godz. 20. 
Biletów na 17 już nie ma. 

Po trzech godzinach kolejka posu- 
nęła się bardzo niewiele i nas, nie- 
stety, nie wpuszczono nawet do wnę- 
trza, Zmęczone wróciłyśmy do domu. 
W ogonku mówili, że trzeba wcześ- 


niej przyjść pod %ino. Ale jak zwol- 
nić się z pracy? . 
15 października — piątek 

Idąc w południe do banku jakoś 


mimo woli zajrzałam na Chmielną. 
Zajęłam miejsce za sympatycznym 
starszym panem, na końcu bardzo 
długiej kolejki. Ciekawe skąd ci lu- 
dzie mają tyle czasu na wystawanie 
pod kinami? Potem starszego pana 
zmieniła mała dziewczynka, a on po- 
szedł na obiad. Na godzinę 14 wpusz- 
czono tylko 50 osób i ogłoszono, że 
bilety są wyprzedane. Szczęśliwie 
przyszła Krysia i mogłam wreszcie 
pójść do banku. 

Z pracy wyciągnęłam na pomoc 
Halinę i Leszka — zawsze większą 
paczką raźniej. Nie dajemy za wygra- 
ną i stoimy z całym tłumem ludzi, 
który zatarasował  Chmielną. Pada 
drobny dokuczliwy deszcz i jest zu-* 
pełnie ciemno. O godz. 17 ogłoszono, 
że seans został zarezerwowany przez 
jakiś zakład pracy. Stoimy więc i 
czekamy na seans o godz. 20. Wzbu- 
rzony tłum rusza do szturmu i chce 
wyważyć drzwi wejściowe.  Potrato- 
wane, zmoczone i ledwo żywe ucie- 
kamy spod kina. Czy naprawdę nie. 
uda mi się zobaczyć „Hamleta*? 


Kastki 
2 pamiętnika. 


makizawianki 


1% października — wtorek 

Hurra! Po dwudniowych staraniach 
udało mi się uzyskać trzy dni urlopu, 
które miałam jeszcze do wykorzysta- 
nia. O godzinie 9 ra- 
no byłam już na 
Chmielnej w nadziei, 
że przecież większość 
ludzi pracuje i uczy 
się, nie będzie więc 
dużego tłoku. „Ale 
gdzie tam! Stało chy- 
ba ze 100 osób, mok- 
nących cierpliwie na 
deszczu. Ci na przodzie byli tu już 
pollobno o wpół do ósmej. 

Po godzinie czekania ogonek dziw- 
nie zgrubiał i spotężniał, tak że do- 
brze po południu wyszłam z kolejki 
z zabłoconymi - nogami,  podartymi 
pończochami i oczywiście bez biletów. 
W domu położyłam się do łóżka. Mam 
gorączkę i dreszcze. Wzięłam aspiry- 
nę, może do jutra przejdzie. 


ż0 października — troda 

niło mi się, że byłam na „Hamle- 
cie". Rano pomimo dreszczy zerwa- 
łam się z łóżka i powtarzając sobie 
w duchu hamletowskie „być albo nie 
być" popędziłam do „Atlanticu". Tłum 
chyba większy niż wczoraj. Byłam 
zupełnie  zrezygnowana, gdy zjawiła 
się Krysia z pisemkiem z pracy upo- 
ważniającym do nabycia biletów zbio- 
rowych. Po dokonaniu cudów zręcz- 
ności i zmyłeniu licznych pogoni sta- 
nęłyśmy przed obliczem kierownika. 
Powiedział, że zamówienia na bilety 
zbiorowe trzeba było zgłaszać parę 
tygodni temu. W końcu widząc nasze 
nieszczęsne miny poradził spróbować 
szczęścia w „Orbisie". Ale dopiero ju- 
tro, bo dziś już ną pewno wszystkie 
bilety sprzedali. Chyba pójdę, bo w 
REZ pod kinem nie mam już siły 
stać. 


41 października — czwartek 

Rano poszłam do „Orbisu”*. Dookoła 
obszernej poczekalni stała kolejka za- 
kręcona dziwacznie kilkanaście razy. 
Spotkałam tu Jasia, który wyszedł na 
miasto właściwie po to, aby zamówić 
bilety dla pracowników. Spotkałam 
również Stefana, który wyskoczył za- 
łatwić coś w ministerstwie. Okazuje 
się, że oni podobnie jak ja uganiają 
się już parę dni za biletami na „Ham- 
leta* — jak dotychczas bezskutecznie. 
Mówią, że jak dzisiaj nie dostaniemy 
— to przepadło, gdyż jutro grają już 


ostatni dzień. Biletów było 60 i 
tylko rozbita szyba świadczyła, że w. 
„Orbisie* sprzedawano bilety na 
„Hamleta". 

* pażdziernika — piątek 

Więc cały trud na marne. Znowu 
nie byłam na „Hamłecie*. A jestem 


pewna, że gdyby grali ten film choć- 
by jeszcze jeden dzień, na pewno bym 
się dostała. Trzeba mieć rzeczywiście 
pecha! 


Wybrał (pel) 


Z_ NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 
WARSZAWA 


Obywatelu Redaktorze! Je- 
steśmy miłośnikami kina. Z 
dużym zainteresowaniem oglą- 
damy wszystkie nowe filmy 
jak również każde nowe w 
danie Polskiej Kroniki Filmo: 
wej. Ale 

Kroniki mamy pewne uwagi, 
którymi chcielibyśmy się po- 
dzielić. 


Otóż w każdej Kronice jest 
część, poświęcona sprawom ze 
świata, część bardzo szczupła 
i wskutek tego nie mogąca 
przedstawić wszystkich cięka- 
wych wydarzeń. 

W związku z tym zapytuje- 
my, czy nie można by zorga- 
nizować seansów kroniki fil 
mowej „Ze świata" w zest 
wieniu, "powiedzmy, miesię: 
nym. ' Czas takiego seansu 
mógłby trwać około półtorej 
godziny. Proponujemy przezna- 
czyć jedno kino na tego ro- 
dzaju program składany. Na 


przykład w Warszawie kino 
„Polonia". 
Jesteśmy pewni, że projekt 


nasz znajdzie wielu zwolenni- 
ków wśród widzów kinowych” 
Redakcję „Kroniki" zapra- 


BYCZYNA 
„Jestem mieszkańcem wst 
Byczyna, 


szkańców naszej wst 
botnicy pracujący w  ko- 
palniach i fabrykach Jaworz- 
na i okolicy. Mamy wzorową 

zielnię produkcyjną „Po: 
kój". Byczyna liczy ponód 3 
tysiące mieszkańców. Związek 
Zawodowy Górników wybudn- 
wał tu świetlicę, w której jest 
duża sala przeznaczono na 
przedstawienia, akademie, wie- 
czork 1 między innymi ha ki- 


no. Kabina operatora just tuk- 
że gotowa. Brak tylko opura- 
tury kinowej. Od dawna obie- 
cywano nam, że kino będzie 
otwarte na Dzień Górnika w 
1953 r. Potem na 1 maja 1954 
r. później na 22 Lipca. I do- 
tychczas kina jak nie było, 
tak nie ma. 

Redakcjo  „Filmw”! Jeżeli 
jest w twojej mocy załatwić 
tę sprawę, to bardzo wdzięcz- 
ml ci będą mieszkańcy Byczy- 
ny". 

Załatwienie tej sprawy jest 
w mocy Okręgowego Zarządu 
Kin w Krakowie 


łyczenia mieszkańców Byczy- 


ny. 
(Na podst. koresp. 
J. Lebudy) 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© HALA | IRA z Sokołowa. 
— W. Łarionow występujący 
w_filmie ..Promienie śmierci” 


w filmie „Królową balu”. 

Q braku programów filmo 
wych w-kinach pisaliśmy Już 
wiełe razy. Naprawdę nie wie- 
my, czym się kierowała eks- 
pozytura Centrali Wynajmu 
Filmów nie wysyłając do Wa 
szego miasta programu-kon 
kursu ma odgadnięcie nazw 
festiwalowych radzieckich fil 
mów dokumentalnych. | na 
sewno nigdy się nie dowiemy. 
Chyba. że Wam I nam wyja. 
śni to Centrali Wynajmu Fil- 
mów. 


Coraz mniej Francuzów na 
filmach amerykańskich 


Jak podaje francuska prasu 
branżowa, mimo nieustającej 
filmu - amerykańskiego 


| inwazji 
| na ekrany francuskie, ilość wi- 
dzów na tych filmach w dal- 
szym ciągu wykazuje poważną 
W roku 
44,2 procent wi- 
dzów we Francji oglądało fil- 
my amerykańskie, w 1952 już 
| tylko 36,9 procent, a w 1953 — 
35,3 procent. Koła branżowe 
| przypuszczają, że wymieniony 
| procent będzie w roku bieżą- 
cym jeszcze niższy, 


tendencję zniżkową. 
| 1949 jeszcze 


| Yma Sumac i jej pieśni=w filmie 
| 


Wybitna śpiewaczka  peru- 

wiańska Yma Sumac wystąpi w 
| filmie amerykańskim „Tajemni- 
ca Inkasów* wykonując prasta- 
| re hymny indiańskie, zapisane 
| w. okolicach — Andów przez 
| jej męża, kompozytora Moisesa 
| Vivanco. Muzykę nagrywać bę- 
| dzie specjalna orkiestra posłu- 
|  gująca się starymi instrumenta- 
| mi, używanymi do dziś przez 

peruwiańskich/ Indian. 


| Satyra na kołtuństwo 


| Ciekawym pomysłem wyróż- 
j nia się scenariusz nowej kome- 


| dil czeskiej napisanej przez J. 
|  Neuberga i F. Vlczka. Akcja 
| utworu rozgrywa się na po- 
|  czątku naszego wieku, w fik- 


|  cyinym miasteczku Pietice. Do 


| urzędu pocztowego tego z: 
|  śniedziałego w kołłuństwie mia- 
|  steczka przychodzi tajemnicza 
| paczka ze Szwajcarii zaadreso- 


| wana „Dla najlepszego człowie- 

ka w Piettcach". Walka o pacz- 
| kę, która znajduje się w dyspo- 
| zycji czcigodnych radnych mia- 
| sta Pietice, obfituje w niezwykłe 
sytuacje i pozwala na dowcipny 
rysunek  drobnomieszczańskiego 
| środowiska. W roli poczmistrza 
wystąpi popularny komik pras- 
ki, Vlasta Burian 


to idzie Prospektem Kiro- 

wa w Leningradzie po 
parzystej stronie domów. ten 
| na pewno nie omieszka za- 
| trzymać się przed pełnymi 
| rotosów witrynami pod nume- 
| rem 10. Każda z nich infor- 


Para bohaterów nowego filmu 


radzieckiego „Pieśń o miłości", opartego 


na starej legendzie wschodniej | 


Film na Festiwalu Ruchu Oporu 


W dniach od 24 do 27 listo- 
pada br. odbywać się będzie w 
Wiedniu międzynarodowe spot- 
kanie — Festiwal Ruchu Opo- 
ru. W spotkaniu tym wezmą 
udział nie tylko byli członkowie 
ruchu oporu różnych krajów, 


lecz także wielu / postępowych 
pisarzy, ludzi nauki, muzyków, 
malarzy i filmowców, którym 


Nowy głos przeciw histerii 
atomowej 


Leonide Moguy, reżyser fran- 
cuski, autor odważnego filmu o 
wychowaniu młodzieży pt. „Ju- 
tro będzie za późno”, pracuje 
nad filmem o problemie grożby 
atomowej, który nosić ma tytuł 
„Dokąd zmierzamy?” 


droga jest idea wolności i po- 
koju. 
Włoscy filmowcy — Cesare 


Zavattini, Franco Amidei i inni 
wystosowali list do swych kole- 
gów, wzywający ich do wzięcia 
udziału w tej międzynarodowej 
imprezie. 

Wśród wielu manifestacji ar- 
tystycznych zostanie zorganizo- 


Ofelia wróciła 
z Hollywood 


Jean Simmons, młoda aktorka 
angielska, słynna Ofelia z oli- 
vierowskiego „Hamleta"*, która 
od r. 1950 przebywała w Holly- 
wood, powróciła na stałe do 
kraju. Będzie tu wraz z Char- 
lesem Boyer grać w filmie pt. 
„Dzieje Estery Costello". 


wany również festiwal filmowy, Ą 
na którym wyświetlane będą | 
filmy  odzwierciedlające walkę 
6 wolność i pokój. Między inny: 
mi ukażą się na ekranach Wied- 
nia: film duński pt. „Czerwo- | 
ne łąki" Bodila Ipsena i Lau 
Lauritzena oraz polskie filmy: 
„Ostatni etap" i „Ulica Granicz- $ 
na. 


pi 


szy festiwal południowo - | 
afrykański 


W ub. miesiącu odbył 
Durbanie (Unia 
Afrykańska) / międzynarodowy 
przegląd filmowy, w którym 
uczestniczyły m. in. Czechosło- 
wacja, Związek Radziecki i Wę- 
gry. Impreza ta ma być konty- | 
nuowana w latach następnych 


się w | 
Południowo | 


rekhta „Szczęście Andrusa" 
(e życiu ludzi pracy w ra. 
dzieckiej Estonii) oraz L. że- 


|| muje o filmach realizowanych 
| w mieszczącej się tu wytwór. 
| ni „Lenfiim*. Jest to: drugi 
| po „Mostilmi największy 
ośrodek produkcji filmów fa- 
bularnych w Związku  Ra- 
dzieckim. 

| Już od dłuższego czasu wi- 
| tryny „Lenfiimu* nie były tak 
pełne materiałów informacyj- 
| nych jak teraz. Na warszta- 
| cie wytwórni znajduje się o- 
| becnie 9 filmów. 

| Oto filmy, nad którymi pra- 
| ca została ostatnio ukończo- 
| ra bądź też dobiega końca: 
| Reż. |. Chejfic realizuje 
„Wielką rodzinę” na podsta- 
| wie - powieści W. Koczetowa 
„żurbinowie”. W filmie tym 
główne role odtwarzają popu- 
larni aktorzy Borys Aadrejew 
i Sergiusz Łukianow. „Leśne 


polany" — film z życia ucz. reckiej). Scenariusz tego histo. wek. W ten sposób autorzy żelenki i B. izjumskieqo „Twój 
nióćw szkół wiejskich wg po« rycznego filmu napisał A. mogą w porę wprowadzać do najlepszy przyjaciel" (historia 
wieści B. Antonowa nakręca Pierwiencew. swych filmów poprawki i uni- mładej nauczycielki | 
reż. T. Radionowa. „Kordelas* Reżyser Fajncymmer prze. kać błędów w czasie realiza- Dla reżysera Fryderyka 
— to tytuł fllmu realizowane. nosi na ekran pówieść „Szer- cji. Ermiera (twórcy „Wielkiego 
96 przez W. Wengqierowa na szeń* w adaptacji E. Gabry-  pużą pomoc np. okazała obywatela" i „Wielkiego prze- 
podstawie scenariusza, który łowicza. rada artystyczna reżyserowi łomu") napisał K. Isajaw sce- 


jest adaptacją powieści A, Ry- 
bakowa. 

© tym, że <oraz większy 
nacisk kładzie wytwórnia na 
realizację filmów o charakte- 
tze komediowym, św'adczą 
dwie oparte na współczesnym 
materiale komedie: „Niebieskie 
strzały" wą scenariusza i w 
reżyserii S. Timoszenki oraz 
„Pięć leopardów" reż. A. Iwa- 
nowskiego i N. Koszewierowej 
wg scenariusza E. Pomieszczi- 
kową | L. Minca. 

Reżyser Sergiusz Wasiliew 
(ieden z twórców .Czapaje- 
wa”) zakończył realizację buł- 
garsko - radzieckiego filmu. 
„Bohaterowie Szipki* (a wyz- 
woleniu Bułgari 


z 


z niewoli tu- , 


Nie brak też i filmu bioqra- 
ficznego. Rodzaj ten repre- 
zentują „Wielkie odkrycia”, 
poświęcone życiu i dziełom 
znakomitego uczonego rosyj- 
skiego Łomonosowa. Nad fil- 
mem. którego scenariusz na- 
pisał znany dramaturg L. 
Rachmanow, pracuje reżyser 
A. Iwanow. 

Znacznie większa niż w la- 
tach poprzednich ilość reali- 
zowanych filmów nakłada du- 
że obowiązki na radę arty- 
styczną „Lenfilmu*, która co 


pewien czas przegląda mate- 
riały zdjęciowe do każdego z 
obrazów, omawia je i kryty- 
kuje, dyskutuje z 
mi, 


realizatora- 
udziela im rad i wskazó- 


J. Fridowi, który przystąpił 
do adaptacji szekspirowskieqo 
Wieczoru trzech króli" z u- 
działem aktorów Leningradz- 
kiego Teatru im. A. Puszkina. 
Dyskusja nad próbnymi zdję- 
<iami do tego filmu pozwoli- 
ła jaśniej  skonkretyzować 
koncepcję filmowania dzieła 
wielkiego dramaturga. 


Intensywna praca trwa w 
wydziale scenariuszy „Lenfil 
mu”, gdyż stałe zwiększan e 
produkcji wymaqa  przygoto- 
wania coraz większej ilości 
kwalifikujących do reali- 
zacji scenariuszy. - 

Ostatnio przekazano do pro- 
dukcji scenariusze H. Lebe- 


nariusz o tematyce współczes- | 
nej pt. „Poranna gwiazda”. | 
Kilkunastu wybitnych dra- 
maturqów i powieściopisarzy 
pracuje obecnie nad dalszymi | 
scenariuszami dla „Lenfilmu", 
Wszystko to nie pokrywa jesz- || 
rosnących potrzeb 
| W krytycznej oce- 


n'e działalności „Lenfilmu* 
wytknięto. iż zbyt słabe po- | 
wiązanie istnieje 


Pomiędzy 
pracą wydziału scenariuszy i | 
realizatorami. Przezwyciężeni 
tego braku pozwoli wzmóc 

tempo oddawan'a do produk. || 
<ji nowych filmów i zabez- || 
pieczy wykonanie zwiększo- 

nych planów realizacyjnych w | 
roku przyszłym. | 


zo ARJ 


13 


W sprawie 


W pażdzierniku odbywał się 
w Anglii festiwal filmów włos- 
xich. Prasa brytyjska poświę- 
ca wiele miejsca realistycznym 
filmom włoskim, śctóre zresztą 
od dawna biją w Anglii rekor- 
dy powodzenia. W tym roku 
angielscy krytycy i filmowcy 
interesulą się głównie zagad- 
nieniami metody pracy włos- 
kich reżyserów, sprawą wspól- 
pracy między reżyserami 1 sce- 
narzystami. Wielu publicystów 
podkreśla, że niemal wszyscy 
realizatorzy włoscy, przywiązu- 
Ją wyjątkową wagę do prac 
nad. scenariuszem. 
Wydaje się charakterysty- 
czne — pisze Chris Brunel w 
„Cine Technician" — że w 
Czołówkach włoskich filmów 
widnieje zwykle wiele nazwisk 
autorów scenariusza. Jeden z 
filmów powojennych miat aż 
13 scenarzystów. Świadczy to 
o koncentracji włoskich twór- 
ców raczej na tym, co ich fil- 
my mają powiedzieć, niż na 
sprawach techniki i formy". 
Chris Brunel podicreśla, że 
w czasie wizyjy we Włoszech 
był zaskoczony powagą, z ja- 
ką jego włoscy koledzy trak- 
tują sprawy scenariopisarstw. 
Z ośrodkiem — scenariopisar- 
stwa prowadzonym przez Luigi 
Chiariniego 1 będącym według 
opinii Brunela_najpoważniej- 
szą uczeknią i placówką badaw- 
czą tego typu w Europie — 
współpracują najwybitniejsi 


scenariusza 


twórcy i pisarze. Organizowa- 
ne przez Chiariniego dyskusje 
nad scenariuszami gotowych 
filmów i projektami są pomo- 
cą bardzo cenioną przez reży- 
serów i scenarzystów. Wymia- 
na poglądów i doświadczeń 
między teorętykari, artystami 
i publicystami ma duży wpływ 
na ostateczną formę filmu i 
niejednokrotnie kształtuje "na- 
wet koncepcję reżyserską. 


Angielski publicysta omawia- 
jąc te zagadnienia wzywa fil- 
mowców swego kraju do sko- 
rzystania z doświadczeń włos- 
kich twórców. Wydaje się — 
chociaż zapatrzenie się na wło- 
ski film zostało na _naradzi 
SPATIF-u tak ostro potępione 
przez reżysera Forda — że 2 
tych doświadczeń warto sko- 
rzystać i u nas. Ośrodek 302- 
nariopisarstwa i zwyczaj po- 
ważnych twórczych dyskusji 
nad scenariuszami wpłynęłyby 
na Jakość filmów 1 stworzyłyby 
atmosferę ułatwiającą poszcze. 
gólnym twórcom rozmowy z 
czynnikami _ programowymi. 
Nastąpiloby na pewno zbliże- 
nie między teoretykami, reży- 
serami, pisarzami i publicysta- 
mi. 


Tego, że takie zbliżenie mo- 
że podnieść nie tylko jakość 
filmów, ale także jakość prac 
teoretycznych 4 recenzji — nie 
trzeba chyba specjalnie pod- 
Xreślać. (hl) 


Zabawa w nakręcanie filmu 


Można sobie wyobrazić jaką minę miał jeden z operato- 
rów DEFY, qdy zobaczył, że w czasie przerwy w nakręcaniu 
tumu — młodzi aktorzy „zaoplekowali* się kamerą. Zdarzyło 
się to przy zdjęciach do filmu dokumentalnego „Szczęśliwe 
dzieciństwo”, który opowiada o życiu jednej z dziecięcych 


kolonii letnich w NRD. Młodzi 


aktorzy, korzystając z nieo- 


| szjdjsizcryw) 


Szekspir na ekranie 


„Henryk V* 


Z okazji uwieńczenia na 
weneckim Biennale nowej 


włosko-angielskiej wersji 
„Romea i Julii* pewien 
tygodnik duński obliczył, 


że William Szekspir jest 
jednym z najpopularniej- 
szych scenarzystów w hi- 
storii kinematogralii 

Jego „Romeo i Julia" 
był 10 razy przedmiotem 
adaptacji filmowej, „Hlam- 
let* — 7 razy, „Poskro- 
mienie złośnicy" — tyleż, 
„Sen nocy letniej" i „Mac- 
beth" — 6 razy, „Otello* 


„Romeo 1 Juliu* 


i „Juliusz Cezar" — po + 
razy, zaś „Henryk V*, 
„Kupiec wenecki", „Król 
Lear", „Burza”, „Jak wam 
się podoba" „Zimowa 
opowieść" — 1 raz. Razem 
okrągło 50 filmów. 

A jeden z mich, olivie- 
rowskiego „Hamłleta*, wi- 
działo w ciągu pół roku 
więcej widzów kinowych 
niż widzów teatralnych 
przez 350 lat. 


0 pełną prawiię o współczesnej młodzieży 


Wielu postępowych  fil- 
mowców Zachodu podjęło 
ostatnio tematy młodzieżo- 
we. Przypomnijmy: mek- 
sykański film „Los ołvida- 
dos" („Zapomniani”), wło- 
ski  „Gioventu  perduta* 
(„Zgubiona młodość”), fran- 
cuską, włoską i angielską 
nowelę z filmu „I vinf 
(„Zwyciężeni”), włoski film 


„l  viteloni*  („Nieroby”), 
wreszcie głośny film fran- 
cuski „Avant le deluge" 


(„Przed potopem"). Wy- 
mowne tytuły! 
Wszystkie te filmy są 


dowodem szczerej troski o 
los powojennego pokolenia. 
Bohaterowie tych filmów 
to młodzież przestępcza, 
wytrącona z drogi normal- 
nego rozwoju, którą wyko- 
leił ustrój, histeria wojen- 
na, cynizm starszego poko- 
lenia. 

Nad taką tendencją we 
współczesnej kinematogra- 
1ii zachodniej, tendencją 
odważną i wyrosłą z czuj- 
nej obserwacji życia, zasta- 
nawia się wybitny krytvk 
włoski Luigi Chiarini w 
dwutygodniku  „Cinema". 
Dochodzi on do wniosku, 


że uczciwi twórcy filmów 
wymienionego gatunku wy- 
paczają jednak obiektywną 
prawdę 0 _ współczesnej 
młodzieży Zachodu. Ta mło= 
dzież jest wartościowsza w 
swej masie, bardziej myślą- 
ca niż wynikałoby z owych 
filmów. Chiarini pisze: 

„Symptomatyczne np., że 
w filmie „Przed potopem" 
jedyna postać nie zamie- 
szana w dramat (krymi- 
nalny — przyp. nasz) to 
syn profesora, komunista... 
Czyż nie warto by zrobić 
np. filmu, który prześle- 
dziłby z całym obiektywiz- 
mem, dlaczego tylu mło- 
dych intelektualistów i to 
najlepiej _ przygotowanych 
staje się komunistami?" 

Obok procesów groźnych, 
oskarżających zresztą głów- 
nie dorosłe społeczeństwo 
kapitalistyczne, w młodym 
pokoleniu na Zachodzie 
dokonują się procesy głę- 
bokie i radosne. Równo- 
uprawnienia tych proble- 
mów, w imię prawdy 0 
współczesności, którą po- 
winna przekazać sztuka fil- 
mowa, domaga się słusznie 
Luigi Chiarini. (ip) 


Scena z filmu „Przed potopem” 


Autorem scenariusza 


WYJAŚNIENIE 


filmu „Operacja „Na- 


dzieja" jest wyłącznie Jerzy Pomianowski. 
W n-rze 44 „Filmu* na str. 4 napisaliśmy myl- 


becności starszych, zabawili się po prostu w nakręcanie 
filmu. Zdjęcia się wprawdzie nie udały, natom'ast qłówne 
role w tej zabawie zostały obsadzone bezbłędnie. Spójrzcie 
(ehłopiec z tubą) i na znudzoną 
pozę jeqo' „asystenta" (w ciemnych okułarach). A sekretar- 


na qrożną minę „reżyser: 


ka — jak sekretarka: zapracowana. 


SZAJKA BEZ 


PoE e próbą rehabilito- 
wania Hitlera ma być nowy 
produkcji | austriacko-zachodnio- 
mieckiej pt. „Za dziesięć dni przy- 
chodzi śmierć". W chwili kiedy Ame. 
rykanie czynią gorączkowe przyqo- 
towania do wskrzeszenia  neohiti 
rowskiego Wehrmachtu — film ten 
ma służyć również podniesieniu mi 
litarystycznych nastrojów w Trizonii. 
Jak wynika z prasy zachodnio”! 
mieckiej — wokół tego filmu, którego 
produkcja ma się wkrótce rozpocząć, 
już dziś tworzy się atmosterę jakie- 
qoś „bohaterskiego eposu". 
Interesujące szczegóły przynosi 
„Hamburqer Votkszeitunq". Okazuje 
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„Hamiet” 


HERSZTA-NA EKRANIE - 


się, że autor scenariusza, Ameryka- 
nin Michael Musmano, były sędzia 
w progesie norymberskim przeciwke 
hitlerowskim zbrodniarzom po 
prostu przywłaszczył sobie wiele do- 
kumentów sądowych | na 
stawie napisał scenariusz 
Musmano podobno oqołocił również 
archiwum sądowe ze wszystkich nie- 
mal zdjęć z życia osobistego Hitlera 
oraz jego najbliższego otoczenia. 
Michael Musmano jeszcze przed 
dwoma laty napisał książkę. której 
tematem były również ostatnie chwi- 
le Hitlera. Scenariusz filmu wyko- 
rzystuje w dużym stopniu materiały 
zamieszczone w tej ksiąśce z tą róż. 


scenariusza. 


nicą, że „wybielanie" brunatnego 
łotra jest w scenariuszu bez po- 
równania bardziej nachalne niż w 


książce. 
Realizacji tego noweqo filmu o 
Hitlerze podjęła się wiedeńska wy- 


twórnia „Cosmopolit", na której cze- 
le stoi znany w latach trzydziestych 


entuzjasta Anschlussu — Carl Szo- 
kol. Reżyserować ów bandycki 
„epos* będzie wiedeński filmowiec 


Pabst, realizator wielu filmów hitle- 
rowskiej „UFY”. 

Realizatorzy mieli duży kłopot ze 
znalezieniem wykonawcy qtównej ro- 
i. Prasa zachodnio-niemiecka i au- 
striacka przez kilka tygodni zamiesz- 


nie, że „Operacja „Nadzieja" jest realizowana 
„według scenariusza napisanego wspólnie przez 
Jerzego Pomianowskiego i Jana Rybkowskiego". 
Za tę omyłkę serdecznie przepraszamy autora 


> Red. 


czała ogłoszenia reżysera Pabsta. 
który poszukiwał do tej roli jakiegoś 
sobowtóra Hitlera, Honorarium za 
tę niezbyt przyjemną rolę jest — 
jak wynika z ogłoszeń — wprost fan- 
tastyczne: 50.000 dolarów. Obecnie 
podobno Pabst ma Już kilku kandy- 
datów do złudzenia przypominają: 
cych „wodza” Trzeciej Rzeszy. 

Pabst zaangażował do swego filmu 
również wszystkich współpracowni 
ków Hitlera, których ominął stryczek 
w Norymberdze i którzy wyszli z 
amerykańskich więzień. 

Tak więc — szajka choć bez „wo- 
dza* i kilku pomniejszych hersztów 
— będzie niemal w komplecie. (€. M.) 


O PRACY FILMOWCÓW 
WĘGIERSKICH 


NIĘSE przebywał w Pol 
sce Peter Bacso, kierow- 
nik Biura Scenariuszy węgier- 
sł ej kinematografii | wykła- 
dowca dramaturgii w Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Tea- 
trainej i Filmowej w Budape- 
szcie. Bacso jest poza tym 
sam autorem scenariuszy. 
Młody przystojny brunet, ma 
zaledwie 26 lat, ale jest już 
starym filmowcem. Przy jego 
współpracy powstało wiele fil- 
mów, między innymi pierwszy 
po wojne _ film węgierski 
„Gdzieś w Europie". 

Z naszym gościem rozma- 
wiamy oczywiście na temat 
aktualnych problemów węgier- 
skiej twórczości filmowej. 

— Nie od dziś krąży nad 
sztuką filmową naszych kra- 
Jow grożne widmo — widmo 
schematyzmu — mówi Bacso. 
— Walka z tą zmorą jest o- 
becnie Jednym z najważniej- 
szych zadań węgierskich twór- 
ców filmowych. Schematyzm 
zjawia się ostatnio na ekra- 
nie jako częsty choć niepro- 
szony gość, Oglądając film 
schematyczny widz już po 
kliku scenach wie, jakie będą 
dalsze losy bohaterów. 

Głównym powodem schema- 
tyzmu filmów węgierskich by- 
ła tendencja do ilustrowania 
oderwanych tez, konstruowa- 
nia sztucznych konfliktów — 
zamiast pełnego obrazu życia, 
trosk i radości człowieka. 

Nowe wytyczne pactii i rzą- 
du na Węgrzech przyniosły 
ogromne zmiany w każdej 
dziedzinie życia, a więc także 
i w sztuce filmowej, Dzisiaj 
Już wiemy, choć brzmi to Jak 
aforyzm, że życie jedynie wte- 
dy może stać się takie jak te- 
90 pragniemy, kiedy pokaż: 
my, jakie jest w rzeczywisto- 
ści. Pogląd ten staraliśmy się 
realizować w naszej teqorocz- 


nej pracy. a w jeszcze szer- 
szej mierze zrealizujemy qo 
w roku przyszłym. 
Publiczność pragnie dobrej 
rozrywki i dlatego zwracamy 
się w stronę komedii i operet- 
ki. W przyszłym roku więk- 
szość naszych filmów stano. 
wić będą komedie. Oto niektó- 
re tytuły: „Miłość w karo- 
cy”, „Ja i mój dziadek" — 
kolorowy film, który wprowa- 
dza widza w świat węgier- 
skich dzieci—pionierów, „Dwa 
razy dwa, jest czasem... pięć" 
— kolorowa operetka z życia 
studentów węgierskich. „Gło- 
wa do góry!" — to tytuł traqi- 
komedii, której tematem jest 
ciężkie iecz pełne niezwykłych 
przygód życie klowna przed 
wojną oraz jego praca po 
wyzwoleniu. Główną rolę -w 
tym filmie qra nasz popular. 
ny komik Kalman Latabar. 


Obok komedii wiele miejsca 
zajmuje oczywiście tematyka 
poważna. Jednym z naszych 
ostatnich osiągnięć jest film 
pt „Znak życia" („O 14 
istnień") rozgrywający się, w 
środowisku qórniczym. Film 
ten został nagrodzony na 'e- 
gorocznym festiwalu w Karlo- 
Vych Varach. O bohaterstwie 
górali mówi fllm pt. „Narodzi- 
ny Menyherta". „Historia z 
przedmieścia" pokaże intere- 
sującą przemianę  stareqo, 
zdziwaczałego urzędnika. 

W przyszłym roku Węgry 
obchodzić będą dziesięciołec e 
wyzwolenia i w związku z tym 
przygotowujemy film o oblę- 
żeniu | wyzwoleniu haszej 
stolicy. 

Maszym zamiarem na waj. 
bliższą przyszłość jest p-ze. 
nieslenie na ekran powieść 
najwybitniejszych klasyków 
węgierskich. Jednym z naj. 
nowszych w tej dziedzinie jest 


film „Krewni* — adaptacja po- 
ści wielkiego węq'e”skiego 
realisty Zsiąmonda Mor cza, 
Interesująco zapowiada się 
realizowany obecnie film „Li- 
liomfi", który ukazuje trudne 
i burztiwe życie wielkich 
aktorów węgierskich z minio- 
nej epoki. 

Jeżeli chodzi o tematykę 
współczesną, chcemy przede 
wszystkim pokazać na ekra- 
nie najważniejsze problemy 
naszego codziennego życia. 
Nasi scenarzyści | reżyserzy 
chcą mówić o sprawach, któ- 
re nie znalazły dotychczas 
odzwierciedlenia w innych 
dziedzinach sztuki. Chcemy 
kształtować nową moralność i 
światopogląd naszego społe- 
czeństwa i to jest dziś qłów- 
nym zadaniem naszej kinema- 
tografli. 

Jednym z ciekawszych bę- 
dzie film „Anonim*, który 
mówi o walce niesłusznie ata- 
kowanego | potępionego ro- 
botnika. Film ostro atakuje 
złą i bezduszną pracę niektó. 
rych wydziałów kadr. Kręci- 
my także film o młodzieży 
Jednego z naszych POM-ów. 

Wkrótce przeniesiemy na 
«kran znaną powieść młodzie. 
żową Ferenca Molnara „Chłop- 
<y z placu broni*. W przygo- 
towaniu jest film muzyczny 
cygański". Chcemy 
lizować film z ży- 
piłkarzy węgierskich. 
Prawdopodobnie qłówną rolę 
w tym filmie powierzymy na- 
szemu znakomitemu piłkarzo- 
wi. Puskasowi. 

Tyle o filmach znajdują 
cych się w realizacji i zamia- 
rach na najbliższą przysz- 
łość. Naszą ambicją Jest dać 
widzowi jak najwięcej różno- 
rodnych i interesujących fil 
mówi 


Tłum. R. P. 


Popularny komik Kalman Latabar w traqikomicznym filmie „Głowa do qóry!* 


france" (Francja). archiwum. 


-ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
Agencja Fotograficzna, M. 


Poznański, A. Piotrowski, 


Nartowski, M. Kornicki, N. Boronowski, archiwum. a 
ZDJĘCIA _ ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, _ „Lenfilm* 
(ZSRR), -„Defa"_ (NRD)"„Magyazfilm=—(Węgry). „Uni- TYGODNIK 


U—13, 
Z. AGENCJA WYDAWNICZA. 


SPRÓBUJ 


ZGADNĄĆ 


BIAŁA KRZYŻÓWKA 


PEEP, 1) Tysiąc po la 
elnie, „Nieprzyjemność” w 
walce bokserskiej, 3) Może być 
na szachownicy lub na _okrę 
cie, 4) Znajdziesz na drzewie 
lub_w mózgu, 5) imię męskie, 
6) Porusza. GA gwieździstej 
drodze, filmie była 
„Śmiałych”, 8) Marka apara 
tów radiowych, 9) Pisze czę. 
sto lekarz na receptach, 10) 
Mówisz dziecku na pożegna. 
nie. 11) Spójnik. 

Pionowo: Znajdziesz na 
skali radiowej wśród stacji 
szwedzkich. 2) Gatunek mar: 
chwi, 3) Polodowcowe rumo 
wisko skalne. 4) Nieodzowny 
rekwizy! operatóra, 5) Ma ją 
król, ma ją drzewo, 6) Wy 
godnie na niej siedzieć. 


(K. Fiedorowicz — 
Skarżysko-Kamienna 


LOGOGRYF 


Do poziomych rzędów po. 
danej figury wpisać 17 naz 
wisk aktorek i aktorów pol 
skich występujących w niżej 
wymienionych filmach. Lite 
ry, które znajdą się na polach 


oznaczonych kółkami, dadzą 
rozwiązanie. 

1) Milcząca barykadu, 2) 
Warszawska premiera, 3) 


Pierwsze dni, 4) Skarb, 5) 
Ostatni etap. 6) Ostatni etap, 
7) Miasto nieujarzmione, 6) 
Gromada, 9) Ulica Graniczna, 
10) Za wami pójdą inni, 11) 
Młodość Chopina, 12) Stalowe 
serca, 13) Skarb, 14) Dwie bry. 


ady. 15) Warszawska premie 
ra. 16) Dom na. pustkowiu 
17) Czarci Żieb. 
(Bułówna z Lubawicij 
* 


Rozwiązania należy nadsy 
łać w terminie dziesięciodnio 
wym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Róż 


rywki umysłowe”. Wśród czy 
telników, którzy nadeślą pra 
widłowe rozwiązania przynaj 
mniej jednego , zadania, voz 
losowane zostaną nagrody 
książkowe, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


z neru 


Krzyżówka. Poziomo: leki, 
apel. Gromada, France. nowe 
kt, Szirtes, en, ta, KA, o- 

motor, tara, Karen. ma 
+ Prus. ku-wspak, na. me 


ta. zdun. ił. ba. Nysa, Ordon, 
maski. kawa, Tatar, kara 
KW. Ob. te. Rapacki. oj. Wio- 
sna, leśnik, Machowa. cis. 
usta. Pionowo: lufa. Kraków. 
Joki, raut, plener, Lear. gest 
«nsa, ni. we. zamek. ekran 
ogródek. Aksinow, la. m. om. 
iu, Armenia. artysta,  rubid. 


żapas. Łotwa. barok, Ra. Na 
ma. KK, Antoni, Rajnis, kram. 
bila, owoc. es, Pech. clos. oś 
akta. 

Eliminatka: Leqitymacja par- 
tyjna (Matka, Tęcza. rk. 
Najazd, Wiosna). 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z n-ru 39(304) nagrody książ. 
kowe otrzymują: 1) K. Babiń- 
ska — Jaworzno. ul. Świer. 
czewskiego 45 d. 2) K. Bu- 
łówna — Lubawka. ul. W.P. 
16, 3) H. Chwiałkowski — w. 
Turoszów 28. p-ta. Bogatynia, 
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Prenumerata" roczna 32.26 2ł, pół 
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nia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pouz- 
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ADMINISTRACJA: 


390304) 

4) M. Dadoś — Jelonki k/Wa 
szawy. ul. Karłowicza |. 5) M. 
E. Fajkus — Orłowa |. szk 
średnia. (Czechosłowacja). 6) 
A. Foltyniak — w. Wilkowice 
285. pow. Bielsko. 7) J. Gur- 
dziel — Wolbrom. ul. 1 Maja 
38. J. Hruby — Szczecin 
Ul. Krzywoustego 57, 9) A. Ja- 
sie — Orneta. ul. 1 Maja 17. 
10) A. Jokiel — Mysłowice, ul 


Nowotki 4, 11) Z. Lech — War 
szawa. ul. - Świerczewskiego 
12) J. Łakomczykówna — 
Korbtop. ul. Sława 75. pow. 
Sulechów. 13) E. Manicki — 
— Oborniki Wikp. ul. Do 
brzyckiego 5. 14) M. Matu. 
szewski — Opole. ul. Konduk 
torska 16, 15) E. Michałka — 
w. Luzino, pow. Wejherowo, 
16) K. Pelec — Trzciel, pow. 
Międzyrzecz. 17) M. Portko — 
Wrocław. ul. Żaka 4, 18) Z. B. 
Słomka — Poznań. ul. Śnia 
deckich 14, 19) j. Witczuk — 
Gdańsk. ul. Na Zboczu 95. 20) 
$. Ziembiński — Lublin. al 
Raclawickie 23. 


Warszawa, ul. Nowy Świat 


WYDAWCA: FILMOWA 


40 zł zamówie- 
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PRZEGLĄDZIE FILMÓW POLSKICH ZNÓW WESZŁA NA EKRANY 


